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Krwawe zaburzenia w Austrji
Karabiny maszynowe na u! cach Linzu. — DziesiątKi zabitych i rannych
T%7 » n T \n * T  4.1 /  IV a .  ***< W IED EŃ . 12. 2. (wL) Na tle za 

rządzeń rządu, który rozwiązał i«J- 
Biejąeą w A ustrji organizacją partji 
socjal - demokratycznej, t. zw, 
„Schutzbund“ — doszło dziś w 
Linzn i iunyeh miejscowościach A- 
wstrji do krwawych zaburzeń.

Szczególnie krwawe i zadęte 
walki toczyły się w Linzu. W cza 
sic przeprowadzanych rewizyj ezłou 

’ kowie rozwiązanego Schutzbundu, 
rozpoczęli walkę z policją. Dom ro­
botniczy, centrum oporu, zdobywa­
ny był przez wojsko, wezwane do 
pomocy, wśród krwawych walk.

Z okolicznych domów na wojsko 
rzucano granaty  ręczne. Wojsko 
ogniem karabinów maszynowych 
torowało sobie drogę. W mieście 
ogłoszony został stan oblężenia. Uli 
ce miasta, jakby wymarły. W ciągu 
kilku godzin słyehać było nieustao 
ną kanonadę.

Komunikat urzędowy wydany o 
godz. 18 ej donosi: „.lak już przed 
kilku dniami donosiliśmy, usiłował 

' rozwiązany soc jal - demokratyczny 
Schutzhund, względnie członkowie 

. stronnictwa socjal - demokratyczne­
go przygotować akcję zbrojną.

W toku dochodzeń i konfiskat 
broni, przedsięwziętych przez dy­
rekcję policji w Linzu organy po­
licji natratdy na opór znaj­
dujących się tani oddziałów rozwią 
zanego Schutzbundu. Oddziały woj 
ska wzięły budynek w walce, przy 
ezem jeden urzędnik policji został 
zabity, kilku zaś policjantów i żoł­
nierzy odniosło rany.

Członkowie Schutzbundu zostali 
aresztowani i odstawieni do sądu. 
Również i w kilku innych miejscach 
w Linzu oddziały Schutzbundu 
stawiały zbrojny opór. W Linzu 
ogłoszony został stan oblężenia. Pa 
cyfikacja Linzu jest w toku.

W Wiedniu robotnicy socjal - de 
mokratyezni wstrzymali pracę w e- 
lektrowniach. W związku z tern zo 
stał w Wiedniu ogłoszony stan o- 
blężenia. Rząd związkowy rozwinął 
cały aparat i przedsięwziął zarzą­
dzenia, aby zdusić w zarodku wszy 
Btkie te planowane zamachy zbrod­
niczych elementów łtolszewieMch.

Rząd wystosował do ludności a- 
pel, aby zachowało spokój i rozwa­
gę. W szczególności rząd apelował 
do uczciwych i rozważnych robotni

ków, aby nie wdawali się w awantu ny do kontynuowania pracy. Każdy 
ry, które mogą im wyjść na szko- opór i akcja sabotażowa będą kara 
dę. Ogół robotniczy został wezwą- no najostrzejszemi represjam i1'.

W Wiedniu stan oblężenia.
Walki w Insbrucku i Salsu.

B ER L IN , 12. 2 (w ł) Z Wied­
nia donoszą, że również w Inshruc- 
ku i Sałzu doszło do krwawych 
starć między policją a socjal de­
mokratami. W Insbrucku zarządzo 
ne zostało pogotowie alarmowe od­
działów wojskowych, żandannerji 
i policji.

„Berliner Tageblatt“ donosi z 
Wiednia, że w gmachu ministerjum 
spraw wewnętrznych obraduje w 
permanencji gabinet austrjacki. 
W mieście panuje podniecenie. Od 
wczesnego rana przed kasami ban 
ków potworzyły się duże kolpjki 
ludzi, którzy z kas podn-eść chcą 
swoje oszczędności. Mieszkańcy 
W iednia zaopatrują się w środki 
żywności. Dopływ wody został 
zmniejszony.

Niemieckie biuro informacyjne

donosi, że wicekanclerz Fey naka 
zał obsadzić przez policję w Wied­
niu wszystkie budynki, w których 
mieszczą się lokale organi/acyj 
dzielnicowych socjal - demokratycz 
nych związków zawodowych, oraz 
współdziałających.

Policja obsadziła gmachy Znaj 
dującym się wewnątrz osobom za­
broniono wychodzić na m.asto. W 
domach zamieszkał yeh przęz so­
cjal - demokratów oraz czł.mków 
Schutzbundu policja zarządziła re 
wizje.

Z Wiednia donoszą dalej że mię 
dzy policją a socjal . demokratami 
walka toczy się w Linzu w daDzyra 
ciągu. Krążą pogłoski, że w wal­
kach tych brała udział również arty  
lerja.

Sytuacja w Linzu coraz poważniejsza
W alki policji i oddziałów woj­

skowych z członkami Schutzbundu 
przybierają formę bardzo poważną 
Socjal - demokraci rzucają granaty 
ręczne na policję, na co wojsko od­
powiada karabinami maszvnowemi, 
zasypując gradem pocisków bu­
dynki.

Policja obsadziła budynki, znaj­
dujące się dookoła gmachu party jne 
go i stamtąd odpowiada ogniem ka 
rabinowym. Dwie kom pan je  strzel­

ców alpejskich, uzbrojone w karabi 
ny maszynowe, obsadziły domy. Do­
tychczas stwierdzono 15 trupów W 
Wiedniu wybuchł dziś przed połud 
niem strajk.

Tram waje stanęły wskutek bra 
ku prądu elektrycznego. W kołach 
socjalistycznych oświadczają, że 
strajk  obecny jest aktem sym patji 
dla strajku paryskiego.

O gndz. 12-ej cała komunikacja 
w Wiedniu została wstrzymana. Ro

botnicy elektrowni i gazowni przy­
łączyli się do strajku . B tra jku .ą  
wszystkie zakłady i przedsiębior­
stwa miejskie.

Dyrekcja policji uruchomiła wła 
sne dynamo celem utrzym ania sruż 
by telefonicznej i telegraficznej oia 
celów policyjnych. Ogólnie przy­
puszczają, że chodzi tu o strajk  pro 
testaeyjny spowodu zaburzeń w 
Linzu. W komunikacji telefonicznej 
miejskiej nastąp iła  też dłuższa 
przerwa.

B ER LIN , 12. 2. PAT. Niemiec­
kie biuro inform acyjne donosi, że 
sklepy i restauracje w Linzu są 
zamknięte. Socjal - demokraci otrzy;) 
mać mieli z okolic znaczne posilkt* 
Liczba zabitych i rannych m e jest 
dotychczas ustalona.

Bojówki socjalistyczne uzbrojo 
ne w karabiny maszynowe wtargnę 
ly do komisarjatu poPcji w centrum 
Linzu. lecz po zażartej walće zosta 
ły stamtąd, wyparte. Do 1 inzu na 
pływają w dalszym ciągu nowe gro 
py bojowców socjalistycznych.

Rząd pasem sytuacji.
Prasa hiemiecka donos; z Wied 

nia. że należy się liczyć z rozwiąza 
niem partji socjal - demokratycznej 
w A ustrji Wielu przywódców so 
cjal - demokratycznych, którzy bra 
li udział w akcji strajkowej zostało 
aresztowanych.

Według potwierdzających . się 
wiadomości z Linzu wojsko po za­
ciętych walkach zdobyło szturmem 
hotel Schiff, w którym mieściła się 
siedziba, partji socjal- demokra­
tycznej.

Według doniesień agencji Reu 
tera w Londynie w czasie rozruchów 
w Linzu zginęło 15 osób a 60 jest 
rannych.

Wczorajsza sytuacja w Paryżu
Strajk nie był powszechny

PARYŻ, 12. 2. PAT. Sytuacja 
w Paryżu, przedstawiała się dziś na 
etępują.co: S trajk  nie jest po wszech 
ny. Niektóre dziedziny życia gospo 
uarezego rozwijają się bez przesz- 
ro .e-ł° kursowały normalnie. 
Wszystkie bankj były otwarte. 
M mej więcej 20 proc. sklepów było 
zamkniętych. Kolej podziemne funk 
cjonowały normalnie. — aczkolwiek 
w ograniczonej mierze. Większość 
linii autobusowych była objęta s tra j 
kiem. Część tramwajów rówmeż 
kursowała, napotykając jednak na 
pewne trudności ze strony stroiku 
jaeych. zwłaszcza na przedrim-ś 
ciach. W 8 L  Denis tłum zajął wobec

tramwajów groźną postawę i obrzu 
cił je kamieniami, zmuszając puMi 
czność dó opuszczenia wozów. Tein- 
fony automatyczne w Paryżu dzia 
łałv. natomiast telefony poza m ie j­
scowe, a zwłaszcza z zagranicą, zo­
stały objęte strajkiem, który dot­
knął również komunikację poczto­
wą, telegraficzną i rad jo - telegra­
ficzną.

Tylko dwie gazety ukazały się 
dziś w Paryżu, a mianowicie „L‘liu  
manite1', która wydała specjalne wy 
danie strajkowe i ..Action France- 
ise“. Na ulicach Paryża spacerowa 
łv t?umv ludności, zachowując cał­
kowity spokój.

Hinfster Beek
w s r f e c h a *  d o  M o s f e w y *

W ARSZAW A, 12. 2. (wł.) D ,iś 
rano o godz. 7-ej z dworca wschod­
niego wyjechał do Moskwy mini­
ster Beck wraz z małżonką. Mini­
strowi towarzyszy szef gabinetu 
Dębicki i p. Baliński

W raz z ministrem Beckiem wy­
jechał poseł ZSRR. Owsieienko, 
któremu towarzyszy małżonka 

Na dworcu w chwili odia/du mi 
nistra Becka byli obecni: minister 
komunikacji Butkiewicz, szef szta­
bu generalnego gen. (ląsiorowski, 
minister Schaetzel, członkowie po 
selstwa sowieckiego w Warszawie, 
korespondent Tassn oraz przedsta­
wienie prasy.

Z ramienia PAT. wyjechał na­
czelny redaktor Mieczysław 
Obarsbi.



AFERA p o d a t k o w a  b . p r e z y „
DENT JABŁOŃSKI PUSlA W iUNY 

W h i  AN OSKARŻENIA

W A ttsaA W 'A  12^ W ladze śledcze 
wpadły na trop wielkiej afery fałszo­
wania danych wymiaru podatkowego 
w Warszawie. W toku dochodzenia 
przeciwko kilku f un/ccjouarjuszom 
skał kowym wyszło na jaw. że współ­
udział z nimi zarząd jednego z naj­
większych pprzedśęibiorstw budowla­
nych w Warszawie, na czele którego 
stoi były prezydent m. st. Warszawy 
inz. Władysław Jabłoński. W wyniku 
energicznego śledztwa stwserdzonein 
zostało. że były prezydent miasta st. 
Warszawy bral czynny udział w ma. 
chinaejach na szkodę państwa, wobec 
cz.go władza sądowo .  śledcze postano 
wiły postawić go w stan oskarżenia. 
Decyzja władz śledczych została za­
twierdzona przez urząd prokuratorski. 
Afera w wysokim stopniu kompromi­
tu je  szereg! znanych osobistości że 
świata przemysłowego.

 0 O 0 ---------
NIEWIARYGODNA PRZYGODA 

ŁÓDZKIEGO INKASENTA.
ŁtMJZ, 12.2. W soboty rozeszła się wia 

domośe o tajenmiczęm zaginięciu 2fi_le 
tniego Leona . Filipińskiego, inkasenta 
komunalnej kaęy oszczędności w Pa­
bianicach, który dostał polecenie pod­
jęcia w banku gospodarstwa krajowe 
go w Łodzi 21 .3009 zŁ

Ponieważ F il.p iński wbrew o t r z y m a  

nym instrukcjom  nie zjawił się uatyćh 
M iast w Pahjanicach, dyrektor KKO. 
porozumiał się z dyrekcją BGK w Ło­
dzi, skąd otrzymał zawiadomienie, że 
FLipiński wspomnianą kwotę podjął 
wobec, czego o tajeniu iczern zaginięciu 
Filipińskiego zameldowano policji któ 
ca zarządziła dochodzenia.

Poszukiwania zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, albowiem F i­
lip takiego znaieziouo dzisiaj w Łodzi 
w hotelu „Klukas<‘.

Filipiński został aresztowany i prze 
wieziony do Pabjanic, gdzie osadzono 
go w areszcie. Filipiński pieniądze isto 
tnie za.nkasował. Podobno po zaiukaso 
waiiiu pieuiędzy skradziono mu je wo 
bee czego Filipiński przybył do ho. 
teiu Kiukas i tu ta j postanowił popeł­
nić samobójstwo. Gzy te okoliczności 
odpowiadają prawdzie, ujawnią dal 
sze docliodzenia policyjnie, które są w 
wauia.

 odo  —
MATKA POTWORKA BEZ SKÓRY.

KATOWICE, 12.2 Włnśei ,-ielka r©
stauracji w Katowicach p. M arja K. 
stwierdziła, że jej 18-letnia córka Ire 
na zągmęła przed pewnym czasem w 
zagadkowy sposób. Poszukiwania ofta 
zały się daremne. Dopiero po tygod 
niu nadeszła wiadomość ,że dziewczy 
na wyjechała do Warszawy ,a nastę­
pnie zmarła w szpitalu Dzieciątka Je 
zus. Śmierć nastąpiła w tajemniczych 
okolicznościach. Dopiero po śmierci tej 
ujaw niły śię prawdziwe sprężyny tej 
sprawy.

18-letnia Irena pomagała w resta­
uracji matce, stąd też myślano pier­
wotnie, że córka wyjechała na jakąś 
miłosną eskapadę, z wybrańcem ser­
ca. Okazało się atoli, że dziewczyna 
przyjechała do Warszawy v innym ce 
lu. Oto zbliżał się . termin, w. którym 
m iała zostać m atką i chcąc ukryć ten 
fakt, zajechała do jednego z zakładów 
położniczych. W dwa dni później .zna. 
lazła się na stole op. raeyjoym. Na 
św iat przyszedł martwy potworek bez 
skóry. Wkrótce położnica nie odzyska­
wszy przytomności zmarła.

Ja k  ustaliły dochodzenia w sprawę 
tę wmieszany jest znany adwokat z 
ćTatowic który utrzymywał ż dziewczy 
ną bliższe stosunki.

doKonaoa żiiulmaiego właman a da sklepu jubilerskiego
Krwawa waifca policji z bandytami w śródmieściu Mys.owic;:*

M Y SŁO W IC E, 12.2. W dniu 
w czorajszym f między godz. 2 a 3 w 
nocy dokonano niesłychanie śuna 
łego w łam ania dó sklepu jub iler 
skiego G arncarczyka, przy u l 
Pszczyńskiej 6, w Mysłowicach 

Sklep G arncarczyka znajdu je  su? 
naprzeciw restauracji, w której tej 
nocy odbywała się zabawa. W łam y­
wacze dostali się o godz. 9 wieczór 
do piwnicy domu, w którym  znaj 
duje się sklep jubilerski i otwo­
rzywszy przy pomocy wytrycłiów 
drzwi do kory tarza, ukręcili kłódkę, 
poczem dostali się do jednej z piw ­
nic, Dołożonej pod sklepem ju b ile r­
skim.

W łam ywacze przy pomocy spe­
cjalnych narzędzi
przebili betonową płytę sklepienia
piwnicy grubości 20—30 cm. i przez 
otw ór dostali się do sklepu i rozpo 
częli zabierać h iżu terję  z okna wy 
stawowego i safesów.

W  tymże to czasie
wracał do daniu właściciel sklepu 

jubilerskiego Gamearzyk,
który  przechodząc przez korytarz, 
usłyszał jak ie ś  podejrzane uderze­
nia, jakby  jak im ś przedmiotem bla­
szanym. Odniósł on wrażenie, że 
ktoś zakradł się do piwnicy, udał 
się w ślad za dochodzącemi go szme­
ram i, a doszedłszy do drzwi p iw ni­
cy, zauważył ukręconą kłódkę i u- 
ohylone drzwi, które natychm iast 
zam knął i odpowiednio zaryglował 
hakiem.
Garncarczyk wszczął alarm, woła­

jąc policji.
Po chwili usłyszał, jak złodzieje, 
spłoszeni jego wołaniem, gw ałtów  
nie poczęli dobijać się do drzwi i 
próbowali j e ; wyłamać, a gdy się to 
im nie udało, wrócili przez otw ór w 
suficie piwnicznym  do sklepu.

W łam ywacze za wszelką cenę 
chcieli w ydostać się na ulicę, otwo­
rzyli drzwi frontow e sklepu przy 
pomocy klucza, k tóry  tkw ił w 
drzwiach od w ew nątrz, a potem 
przv pomocy łomu stara li się pod­
nieść żaluzję. To się jednak nie u- 
dało. ponieważ żaluzja posiadała 
speeinlne zabezpieczenie.

W ówczas jeden z włamywaczy
otworzył okno wystawowe

i z całą siłą rzucił się na szybę, w y ­
gniótł ją  i w ten sposób u łatw ił so­
bie i towarzyszom ucieczkę. W mię­
dzyczasie nadszedł zaalarm ow any 
posterunkow y Musioł W ojciech, 
który  pełni! służbę na rynku i w Ko­
ry ta rzu  domu natknął się na wlaści 
cielą sklepu, jego żonę i syna, od 
których otrzym ał inform acje, że w 
sklepie znajdu ją  się złodzieje.

Posterunkow y przygotow ał broń 
do strzału , zaświecił la ta rk ę  i ze 
szedł po schodach do piwnicy. W 
tej'Chwili usłyszano silny brzęk szy 

'by i-zorientow ano się, że
włamywacze uciekają 

widocznie przez okno. Posterunhn 
wy wybiegi wraz z G ąrnęarczyki-m  
na ulicę i chciał strzelać do ucieka 
jącyph złodziei, n iestety jednak  pmr 
wszy nabój nie. wypalił, Posterun  
kowy cofnął się do wnęki drzw i, 
prowadzących do kory tarza, zarepe- 
tował pow tórpie rewolwer, wysko 
czył na ulicę, ścigając włamywaczy, 
którzy jednak

poczęli gęsto się ostrzeliwać. 
Posterunkow y odpowiedział s trza  
łami. Za chwilę jeden z w łam yw a­
czy zaczai się słaniać i przewrócił 
się na chodniku, dw aj zaś inni po 
częli uciekać w kierunku ul Mod 
rzeiow skiej. gęsto sie ostrzeli wu jac 

Posterunkow y Musioł podbiegł 
do rannego włam ywacza a przeko- 
r\nws?Y źo jost hp7. przvtnm no 
śei. nuścił się w pogoń za pozosta 
łymi.

Zaalarm ow any strzałam i dćńgi 
posterunkow y, pełniący służbę na 
mieście, S treibel Franciszek, zastą 
pił drogę uciekającym , a ponieważ 
zaczęli do niego strzelać, odpow ie­
dział strzałam i, n ie  tra fia jąc  niko­
go-

W tej chwili nadbiegł posterun­
kowy Musioł i przy jego pomocy 
udało się ująć jednego ze sprawców
naprzeciw  kaw iarni C entralnej, pod 
czas gdy drugi włamywacz zbiegł 
w kierunku M odrzejowa.

Przy trzym any  nazyw a się Ostro 
wicz Wojciech, z zawodu tkacz, zna­
ny włamywacz, kilkakrotnie już ka­
rany, zamieszkały w Sosnowcu przy 
u*. Ostrogórskiej. Znaleziono przy 
nim podczas rewizji cztery w ytry  
chy i biżuterję, pochodzącą z k ra ­
dzieży.

Skutego w k a jd an y  odstawiono 
do kom isarjatu  policji. Tymczasem 
posterunkow y Musioł wrócił na 
m iejsce w łam ania i zajął się ran ­
nym włamywaczem, którym  okazał 
się niejaki Sm olarz, z zawodu do 
rożkarz, w ielokrotnie już karany, 
zam ieszkały w W arszaw ie przy ul 
W olskiej 24. R anny włamywacz

Sm olarz leżał na chodniku, trzyma-i 
jąc  kurczowo w ręce rewolwer, go­
towy do strzału , którego n ie cnc til 
oddać. - i - - \

W stępne dochodzenia w ykazały, 
że spraw ców było trzech. Trzeci na* 
żywa się rzekomo Kalinowski Jah. 
i ma pochodzić z Kalisza.

Za K alinow skim  wszczęto enerw 
giczny pościg.

W składzie jubilerskim  po roz< 
grom ieniu włamywaczy, znaleziono 
narzędzia, służące do włam ania, po­
rozrzucane wśród biżuterji. Czy 
zbiegły włamywacz Kalinow ski zdi> 
lał co skraść, narazie niewiadomo.

Ju b ile r  przeprow adza szkontrum  
swego m agazynu. Zarządzony po- 
ścig za K alinow skim  pod k ierow ­
nictwem  podkom. Sikory pozostał 
narazie bez wyniku., .-

Niezwłocznie o w łam aniu pow ia­
domiono sąsiedni e • poster u n ki i . wy­
dział śledczy w Sosnowcu. Ranny 
bandyta  Sm olarz nie jest narazie 
zdolny do składania zeznań, n a to ­
m iast Ostrowicz zeznał, że w dm U 
10 b. m. przybyli do niego Sm olarz 
i jeszcze drugi, osobnik, którzy go 
namówili do w łam ania.

Straszna katastrofa samochodową
kolo Poznania.

POZNAŃ’, 12.2. W niedziele w polu- nie kości nosowej, uszkodzenia czaszki 
dnie na terenie gminy Karolewo pod i  k ręg o słu p a  oraz inne obrażenia i ,W  
Stęszewem powiatu Pozuań. wydarzy stanie bardzo, groźnym przewieziony; 
»_ =:« —.. -—‘— został  dó śźpitalą1 miejskiego w Po-'

Zńaniń. 15 -letń ia  Hcślena NowakÓwńa
la się straszna katastrofa samochodo­
wa. i  ;

Samochód jadący na prostej szosie, 
a niewiadomej, narazie przyezyny 
wpadł na drzewo i strzaskał się dosz­
czętnie. Jadące samochodem sześć o- 
sób, spieszące na wesele, wypadły z 
samochodu z takim impetem, że prze­
biły dach samochodu. Dwie z -nich wy 
pad*y na odległość 10 m. i tylko dzięki 
upadkowi na zaorane pole uniknęły 
niechybnej śmierci.

Wszystkie sześć osób odniosły pora­
nienia.

Stanisław Twardowski lat 27, za. 
mieszkały w Poznanin odniósł zgniece

odniosła zgniecenie czas ?ki i ranę ńa 
czole, SÓ-letni Jan  Nowak odniósł o Arą 
leczenia na obu nogach, zaś 27-letnł 
jego brat Czesław Nowak odniósł rany, 
na głowie długości 20 cm. Po opatrz© 
niu pozostawiono go na miejscu. Dalej 
odniosła okaleczenia Helena K urko, 
w laków na.

Szofer po katastrofie odkręcił na-> 
tychm iast tablice, samochodu i uciekł. 
Pierwszej doraźnej pomocy udzielił, 
rannym  miejscowy gospodarz. Alek-1 
sander Kaczmarek, który również za­
alarm ował z Poznania pogotowi" ra ­
tunkowe.

Tragiczne zajście na moście granicznym 
poIsHo-SitewsKim

WILNO, 12.2. Z Oran donoszą, żo 
na moście granicznym polsko- litew. 
skim kolo wsi Dmitrówka na rzece 
Mereczance wydarzyło sie wczoraj tra  
giczne zajście. • >

Około godz. 8 rano usiłował przedo 
stać się pprzez most pewien osobnik 
ubrany w płaszcz oficera straży grani 
cznej litewskiej. Litewska straż grani 
czna zatrzym ała go celem wylegitymo 
winią.

Osobnik ów w pewnym morn en 
cie pchnął jednego ze strażników tak

silnie, że ten przez poręcz mostu wpadł 
do wody. Następnie rzekomy oficer 
straży, granicznej rzucił się ną drugie 
go strażnika .usiłując wyrwać mą ka 
rabin. ,

Pchnięciem bagneta w brzuch strąż 
nik obezwładni! osobnika i wszczął a 
larm Wkrótce przybył komendant stra  
ży granicznej, który zabrał raaionegb 
osobnika i wraz ze strażnikiem pospie­
szyli z pomocą touącemu. Ratunek ól 
kazał się jednak spóźniony. Z Wody 
wydobyto’ jńż trupa.

W samolocie po złoto do Afryki
Słynny rekordzista automobilowy, 

s ir Malcejąi CauibJli i jego przy ja .
ciel, sir Allan Cóbhau, organizują ck. 
spedycję lotniczą do środkowej Afryki. 
Ekspedycja wyruszy w drogę w tych 
dniach. Sir Campbell zamierza dotrzeć 
do wnętn a pustyni K alahari, do m iej­
sca, gdzie znajdują śię podobno bogaie 
żyły ziota. Wiadomość o istnieniu zło­
tego krusżezu w tych okolicach, n ie­
tkniętych jeszcze stopą białego człojyie 
ka, otivymal sir Campbell od córki zna

ńego badacza fauny i flory afrykań. 
Śkiej, Madkiptoną.' Ekspedycja potrwA 
kiłka tygodni, o ile wszystko bed/ia 
szło pomyślnie, aczkolwiek sir CauiP; 
bell przewiduje, iż trzeba bedzie wal 
czyć « wielkiemi trudnościami. . Trzjr 
samoloty zaopatrzone we wszystko, co 
może być potrzebne dla dłuższego po­
bytu w bezludnej i bezwodnej pustyni 
p*asz w s ie j. stoją gotowe do odlotu ? 
Croydon ppd Londynem.



ałszywy aterm■
Sdawna już przyjął się podani 

naszego bytu niepodległego ua trzy 
okresy: pierwszy wypełnił trud żol 
Bierza, wycinającego bagnetem gra­
nice Polski; drugi, to budowa zrę 
bów administracji i arm ji;  trzeci 
wreszcie, który przeżywany od r >  
ku 1926, to stopniowe skupianie się 
całego społeczeństwa wokoło idei 
państwa. Okres ostatni stanowi 
przebogate zbiorowisko zjawisk, już 
to o charakterze ogólnoświatowym 
jużto czysto polskim. Zjawisk, 
świadczących o dokonywująeych rię 
głębokich przemianach we wszy­
stkich dziedzinach współczesnego 
życia. Zmiany te opierać się mu­
siały o mocne podstawy, a  taką 
najważniejsza podwaliną współczes 
nego życia społecznego jest niewą+ 
pliwie szkoła, szkolnictwo.

Zrozumiały to wszystkie dzisiej 
sze państwa, zaczynając przebudo 
wę organizmów społecznych, zmie 
rzająeą ku poprawie stosunków, od 
najmłodszych pokułem T a  dziedzi­
na przemian była w nowoczestem 
państw ie polskiem najbardziej za 
sadiuczą, jeśli przyjmiemy, że pań 
Btwo to zrosło się z trzech, w odręb­
nych kształtujących się warunkach, 
dzielnic, które zadecydowały o uro­
bieniu trzech odrębnych ideałów' 
wychowania: w zaborze au s tr iac ­
kim, takim ideałem był urzędnik 
państwowy; w zaborze rosyjsk 'm  
— inżynier; w zaborze pruskim — 
rolnik, ziemianin. Nastawienie ro 
dzieów w kierunku tych ideałów 
wykształcenia, stwarzających rze- 
komo najliardziej zapewnione 'wa­
runki bytu, odbijało się na młodzie­
ży s tu d juiącej fatalnie, stwarzając 
z niej szeregi ludzi, myślącej już w 
pierwszych latach pracy o em ery­
turze.

... Tęgo rodzaju ustosunkowanie 
się do obieranych zawodów nie 
zmieniło się i w łatach powojen­
nych, powodując gromadzenie się 
w większych ośrodkach skupisk lu­
dzi wykształconych, pozostających 
wobec zmienionych warunków go­
spodarczych bez pracy. Są to ludzie, 
którzy; nie widzą przed sobą p rzy ­
szłości. Jedni z nich czekają bez­
radnie na zrządzenie losu, inni śnią
0 zmianie ustroju — hitleryzm! f a ­
szyzm? Rodzice, których dzieci koń 
ezą szkoły, patrzą z trwogą na ten 
objaw, zaczynając coraz głośniej 
mówić o nadprodukcji inteligencji. 
W prasie ukazują się poważne a r ­
tykuły, poparte cyframi s ta tysH cz 
nemi, głosząeemi, że liczba zare je ­
strowanych stanowisk, które może 
zająć inteligencja nie stoi w żad ­
nym stosunku do współczesnej ka­
dry inteligenckiej, że różnica 1a 
musi się wykazywać z roku na rob 
cyfrą coraz to groźniejszą.

Czy  tak jest w istocie? Czy prze 
niósłszy wzrok z karty statystyczn. 
na mapę gospodarczą Polski, nie 
stanie  się jasnem, że alarm, o nad 
produkcji inteligencji u nas iest 
tylko wielkiem nieporozumieniem?

W szak Polska w 75 proc. to kraj 
rolniczy, pełen meodwoumonych te­
renów, o złej komunikacji, o zanied 
bauych wsiach i miasteczkach, k tó­
re obywają się bez lekarzy, p raw n i­
ków, których życiem gospodarczym 
ńie ma kto kierować. To trudno, 
trzeba zejść z u tartych  szlaków, 
dostosować się do nowych warun 
ków. Wszak dzieje się to na wszy 
stkich odcinkach naszego życia. Są 
miasta, które z przemysłowych sta  
ją się bandlowemi, otw ierają  roboty 
publiczne, inwestycje i t. d. Na ryn­
kach pracy również nie brak prób
1 doświadczeń, choćby wspomnieć 
o oluizach pracy. Inteligencja musi 
pójść za tym przykładem, znajdu­
jąc zresztą gotowe wzory zagrani 
eą, choćby w organizacji życia g<- 
ępodarczego ruskiej wsi, gdzie nie­
jednokrotnie na stanowiskach kie 
równików spółdzielni, gmin i orga-

nizacyj rolniczych stoją ubończen 
ekonomiści i prawnicy, choć, jak  
inni chodzą w łapciach.

Reforma szkolnictwa polskiego, 
rozbudowująca szkoły zawodowe 
idzie w tym właśnie kierunku, ale 
trzeba aby rodzice i społeczeństwo 
byli świadomi tych posunięć. Trze 
ba jak najprędzej przestać mówić 
o nadprodukcji inteligencji w Po l­

sce, aby nie zatruwać młodzieży pe­
symizmem ale przeciwnie przvgo 
towywać ją do trudów stwarzania 
i zdobywania nowych warsztatów 
pracy, co n ie w ą tp l iw i  przvczvri 
się ’ i  gospodarczego podniesienia 
naszego Państw a i s tanie się potęż­
nym krokiem naprzód — ku zwal­
czeniu zmory kryzysu.

E. Bilowicz.

Wędrówki słynnych obrazów.
W Edynburgu odbyła się nkdawno 

wyprzedaż urządzenia domowego z li­
cytacji. Pod młotek poszły rozmaite 
sprzęty i utensylja kuchenne. szafy, 
stoły, dywany ete. Wśród gratów znaj 
dował się też obraz, zakurzony niepo­
zorny. Obraz ten nabył za dwa szylin­
gi pewien licytant ,urzędnik bankowy. 
Pa powrocie do domu urzędnik przyj, 
rżał się obrazowi: jedynle,co mu sie po 
dobało w nim, to były złote ramy Wy 
jął więc płótno z ram i wstawił w 
nie swoją fotografję w powiększonym 
formaeie. Po kilku dniach przyszła 
mu do głowy myśl, aby sprzedać ob­
raz :udał się do antykwarjnsza i otrzy­
mał za malowidło cztery szylingi.

Antykwarjnsz odczyścił obraz 1 oto 
okazało się, że pod warstwą zwierz­
chnią kurzu i farby znajdowało się 
przepiękne malowidło pędzla Reynold-

Śpiewające ptaki... na talerzu.
W starożytności ceniono skrzydlatych śpie­
waków jedynie, jaKo... smaczną potrawę.

Śpiewające ptaki, które i dzt 
siaj bardzo się ceui, posiadały swoją 
wartość już w najdawniejszych cza 
saeh. Cenione one były zresztą mt- 
tylko dla swej miłej zalety — śpie 
wu, ale również i jako... niezwykły 
przysmak.

Słynna jest przecież po dziś 
dzień uczta Lukullusa, w czasie któ­
rej podano 500 języczków ptaków 
śpiewających.

K ronikarz  niemiecki z 10 stule­
cia W udekind von Corvey opisuje 
polowanie, podczas którego zauw a­
żono na drzewach małe ptaszki, któ 
re ładnie śpiewały. Ptaszki te, pud 
wpływem silnego przerażenia wpa­
dały w chwilowe odrętwienie, co łat 
wo było wykorzystać i p o t r z ą s n ą ć  
pniem drzewa, n a  którem siedziały. 
Ptaszki wówczas w wielkiej liczbie

spadały na ziemię. Upieczone okaza 
ły się znakomitym przysmakiem.

' lak  opisuje s ta ry  niemiecki kro 
nikarz pierwsze poznanie się z p ta ­
kami śpiewającemu Ja k  wynika z 
tego faktu zamiłowanie dla ptaków 
śpiewających obudziło się przez... 
żołądek.

W starych kronikach z później­
szych czasów często napotyka się 
wzmianki o ptakach śpiewających, 
których już później nie zjadano, ale 
otaczaną pewną opieką, szczególnie 
w niektórych klasztorach, gdzie 
skrzydlatym śpiewakom sypano po 
żywienie.

Poraź pierwszy w roku 1806 śpie 
wające ptaki zamknięto do klatko 
Los ten spotkał parę kanarków, któ 
re otrzymały w podarunku księżrdcz 
ka Zofja v Oldenburg od swego mai 
żonka.

Maszyna do pisania
. . .n arzęd z iem  zbrodni.

Policja w Brnie zaalarmowana 
została niezwykłym wypadkiem 
zemsty którego ofiarą padła 19-!et- 
nia dziewczyna — Mar ja  Schmidt. 
Pracowała ona w jednej z miejscu 
wych firm przemysłowych, jako ma 
szynistka. Po kilku miesiącach po 
częła się dziewczyna skarżyć na do­
kuczliwe bóle głowy, rozstrój sy­
stemu nerwowego i inne dolegliwo 
ści. Jednocześnie poczęła się jej 
łuszczyć skóra na jednym z palców 

Objawy chorobowe posuwały się 
dalej, wobec czego lekarz kazał pa- 
cjence udać się do szpitala. Ody «ta 
nowisko Scbmidtówny objęła nowa 
maszynistka, stwierdziła ona. że kia 
wisz oznaczony cvfra ,.7“. wydaie

jakiś dziwny blask. Spraw ą zajęła 
się dyrekcja  firmy, która ustaliła. 
że klawisz maszyny był posniarowa 
ny jakąś  substancją, w której 
skład wchodził rad. Z tego powodu 
klawisz, ten świecił żlekka w ciem 
nościach. Przez ciągłe dotykanie 
klawisza nieszczęśliwa maszynistka 
uległa zatruciu.

Dalsze dochodzenia wykazało, że 
w maszynistce kochał się laborant. 
Józef Kopriwa Ponieważ spotvkaf 
się on stale z odmową, postamnvd 
zemścić się na dziewczynie i w tym 
celu posmarował klawisz, oznaczony 
cyfrą „7“, związkiem radu i fo 
sforu.

Swędzenie ciała oraz ws/elk-ego 
odzaiu w r  y skórne usuwa

KRFM yMK-V?g
z fcogukiem

est to idealny nieszkodliwy ko 
smetyk, usuwający wady naskór 
ka tak u dorosłych, jak « u dzieci 
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ROZMAITOŚCI

aa. Obraz ten nabyło od antykwarjusza 
muzeum narodowe za sumę 30(10 fun. 
tów.

Niemniej romantyczną była histor 
ja jednego z obrazów Fr. Halsa. Pe 
wien spekulant londyński nabył mały 
domek w okolicach Hamspstoad w ce­
lu zburzenia go 1 wybudowania na no­
wym terenie eleganckiej willi dla sie­
bie. Na strychu znalazł nabywca kilka 
naście zwalonych na kupę starych ob­
razów w ramach i bez ram. Kupiec nie 
znał się na sztuce, lecz pon;eważ sły­
szał o tern, że czasem wśród takich sta 
rych płócien znajdują się cenne okazy, 
wezwał eksperta 1 polecił ocenić obra 
zy. Okazało się istotnie, łż jeden z ob­
razów jest oryginalnem dziełem słyn­
nego Fr. Halsa. Za obraz ten sprzeda­
ny do Ameryki otrzymał potem kupiec 
990!) dolarów.

Poc?ąe< r o z D u o o a y  polskiej  boty w o e n n e i
Jest najlepszą rękt^mią rozwoju mocarstwowego paftstwa 
I kw.tnącej pomyślności narodu

Józef PifsucSskl

AEROPLAN PRZEWOZI KREW  , 
DLA CHOREGO

W Cincinnati (USA.) wyładował a® 
roplan, którym przywieziono opruwet 
Arę ze świeżą krwią dla chorego w El 
Paso. Krew pochodzi z żył chorego na 
malarję, znajdującego się w sanato. 
rjuin St. Joseph, w odległości ok. I.3U9 
mil od El Paso. Pacjent, któremu nate 
ży zastrzyknąć krew choruje na aapa 
lenie mózgu, co, zdaniem lekarza, ule­
czyć może tylko zastrzyk serum mała- 
rycznega Epruwetka z krwią, wiezio­
na na samolocie, znajduje się w skrzyń 
ce napelnonej wiórami drzewnemi i o„ 
grzewanej przy stałej temperaturze 
37 stopni t. j. przy temperaturze ciała- 
ludzkiego.

 odo---------
KRÓLOWA — LOTNICZKA.

Królowa belgijska jest goroeą anu* 
torką sportu lotniczego. Krclowa zna 
się doskonałe na awjacji i umie kiero­
wać sama aeroplanem; kilka lat tenna 
do&onaia przelotu z Beigji do Afryki, 
a w czasie wojny, podezas bitwy po«l 
Ypres. samolot jej krążył nad szańca­
m i wojsk belg jskich. I teraz dość czę 
sto przybywa królowa na lotniska w 
Evere pod Brukselą, pprzybrana w k® 
stjum lotniczy, poczem w eh e r - ’ ** rze 
pilota dokonywa lotów.

 oU u ------

METUZALEM WŚRÓD SŁONI.

W Poł. Karolinie (USA.), w mieście 
Kork, zdechł w ogrodzie zoologicznym  
liczył 92 lata i ważył z górą pięć tonu. 
Mctnzalem słoniowy zachorował na 
najstarszy i największy słoń Okaz ten 
liczył 92 łata i ważył zgórą pięć tonu. 
Metuzaicm słoniowy zachorował na 
wrzód w pysku, co spowodowało poiui 
mo starań weterynarza śmierć sędzi­
wego „Bobby^,

 o<)o----------
TYLKO 40 DNI W ROKU.

Drzewo rośnie tyłko przez 40 dni w 
roku. Powszechny pogląd, że drzewo 
rośnie wzwyż przez cały okres wegela  
eji, Ł zn. od ukazania się pierwszych 
liści, aż do ich zwiędnięcia, okazał się 
niesłuszny. Badania, podjęte przez nie 
miecki Instytut L .ideologiczny, a po 
legający na dokładnych pomiarach, 
wzrostu drzewa, wykazały, że w na­
szym klimacie wierzchołek drzew roś­
nie tylko w prz. ciągu 40 dni w roku.
O Aires ten przypada na wczesną wio# 
nę.

--------- o()o---------
ZMYSŁ ORJENTACJ1 U PSÓW.

Ciekawe badania zmysłu orjciilacyj 
nego u psów przeprowadziło towarzy-i 
stwo miłośników zwierząt w Niem­
czech, z pomocą rowerzystów, aulom®1 
bilistów, oraz policji i władz sainocho 
dowyeh. Doświadczeniu wykazały, a® 
pies wywieziony z domu swego pana w" 
zamkniętym Aioszu. już po godzinie > i» 
minutach wracał do niego i  odległo* 
el 12 kilometrów. Przy powtórzeniu te 
go eksperymentu po upływie I tygod­
ni, inteligentne zwierze odnalazło swnj) 
dom już po 40 minuiacłi. Gdy po 
dwuch miesiącach w la w iu il psa prz® 
prowadził, po H micsiai-act, psa znowu 
wywieziono ua miejsce dawniej ez>n>o 
nych doświadczeń. W i e r n y  towarzysz, 
kierując się. Jak u t w i e r d z i l i  ohserw i.ją  
cy go rowerzyści, nie -'netem  wziu. 
kiem luli węchem, lee* iiu-zuaiiy ni nont, 
a Ilicuciin ytuy i i i  iniywrin nr J e d n e *  J-1 
nym znalazł najpn-rw dn«»e 
nie, a dopiero polem udał się do u«w® 
go domu.



I wata Asia W Marskiej i K i i i j
Wybory nowego zarząeu

W ub. niedzielę przy  licznym 
udziale członków, odbyło się w Pę 
dżinie walne doroczne zebranie od ­
działu ligi m orskiej i kolonjalnej. 
Przed przystąpieniem  do właści­
wych obrad, prezes oddziału L. M. 
i I i .  wic«starosta Izy«lo,c zyk w y ­
głosi! okolicznościowe przem ówie­
nie z okazji p rzypadającej 14ej 
rocznicy odzyskania przez Polskę 
dosiępu do morza, podkreślając zna 
ezenie wybrzeża m orskiego dla n a ­
szego państw a i konieczność rozbu 
dowy m arynark i wojennej.

Po zagajeniu, obradom  przew od­
nie ył naczelnik S. M alinowski, se­
kretarzow ał p. S t. Kowalski. 
(Jprawuzuanie z działalności oddzia 
łu  za rok ubiegły złożył prezes wicu 
s ta ro sła  Izydorezyk, spraw ozdanie 
finan- -we — dyr. E inhorn, poc/.em 
w imieniu kom isji rew izyjnej P J* 
S trzelec zgłosił wniosek o udziele­
nie ustępującem u zarządowi uzna­
nie i podziękow anie za owocną p ra  
cę.

W okresie spraw ozdaw czym  bez 
ba członków oddziału wzrosła z l;ez 
by 44 do 2U0, w pływ y wyniosły 
1.946 zł. 42 gr., z czego do zarządu 
głównego organizacji odesłano 933 
zł. i 67 gr., w ydatki wyniosły 303 zł. 
95 gr., a 709.80 pozostało złożone w 
kom unalnej kasie oszczędności na r. 
bieżący. Niezależnie od tego w 
związku z urządzonym  w roku ubie 
głym „Świętem m orza“ przekazano 
5518 zł 48 groszy na m arynarkę  wo­
jenną.

NA MARGINESIE.

KeiMMSceacje karnawałowe 
panny Wisi

Dzisiaj osiam i dzień karnawału. 
Panna Wisła, urzędniczka 10 grupy & 
płacą ilit) złotych, jest podniecona. idzie 
na „sjeuzia". A nuż stanie sic to dziś^ o 
«zem marzy ja j duszyczka już od dłuż­
szego czasu. Pozna jego - Trzeba dodać 
że panna Wisia ma lat... no, mniejsza 
s tern, czarne włosy i takie same nogi. 
Tfu! Chciałem powiedzieć oczy, wogó. 
le jest wcale, wcale i. bardzo lubi dz'6 
ci. Zupełnie słe nie martwi tem, że zara 
bia tyle, co samotny kapral. Zresztą 
przepada za mundurem. •

Ostatnio obcięto jej kilka złotych z 
pensji, ale czego teraz sie nie obcina. 
Taki uaprzykład Hitler. Też nie robi 
żartów Ody je j to mowie, panna Wisia 
rum ieni sie:

— Ech! Pana to flie zawsze żarty  
trzym ają. 1

Zapewniam ją, że życzę je j jak naj­
lepiej i pytani sie, jak spędziła karna 
wał? — Dziękuję odpowiada. Byłam 
tylko na dwóch balach i to proszę bo 
bie wyobrazić, w tej samej sukni, 
trudno — kryzys!

Pocieszam ją, żo bedzio lepiej i na 
zakończenie dodaję:

— No ale dziś na „śledziku" ktoś 
padnie ofiarą tych czarnych ocząt. 
Kto wie może na eałe życie—

Panna Wisia kiwa melancholijnie 
główką:

— t  hyba żebym dostała «padc& z 
Ameryki, albo wygrała na loterji—

Ponieważ stanęliśmy przed fryzjer­
ką, wiec ii gnam mą rozmówczynie, 
życząc powodzenia.

0  wy. panny Wisie, którym na naz 
wisko legjon. Macie prace ciężką ale 
wdzięczną. Dla siebie r*- zostawiacie 
mało chwil wolnych, cza kino, ja  
kaś ślizgaw’ka, Ale przyznajcie sie, że 
wśród nawet największej iracy za­
majaczy wam nagle przed oczyma o- 
brazek: mąż, dziecko pyskata służąca, 
wielkie panie—

1 wtedy wszystko wydaje się wam 
takie suche i nudne—

Tak. tak. no bo któż r ? t serc ko 
biecyek przepastne kr

Kao.

Po wysłuchaniu sprawozdań do­
konano wyboru zarządu, który u- 
konstytuowul się w sposób następu 
jący: prezes — wicestafosta Izv- 
dorczyk, wiceprezesi: płk. dypł, B. 
Pyszora i p mag. B. Misińrski, se­
kretarz L. Skowron, skarbnik naez. 
S. Malinowski oraz dr. S. Weinziher 
por. Zaehara i kier. Fr. Zebrowski 
— jako członkowie zarządu, a pp. 
J. Lechowski, J. Stóśko i SU Kowal 
ski jako zastępcy. Do komisji rewi 
zvjnej wybrano pp. Wł. Mandyczew 
skiego, J . Strzelca i dr. O. Riedla-
14-TA ROCZNICA ODZYSKA  
N IA  MORZA W  ZĄBKOWICACH

W  ub. niedzielę w Ząbkowicach 
obchodzono uroczyście 14-tą roczni 
eę odzyskania morza polskiego.

O godz. 8.30 rano zgrom adzona 
przed dworcem na stacji w Ząbkowi 
cach publiczność ze sztandaram i 
i przy dźwiękach o rk iestry  na czele 
z zarządem  ligi m orskiej i kolonjal 
nej w yruszyła do kościoła.

Proboszcz, wice-dziakan Flrtoiń- 
ski odpraw ił uroczysta mszę świę­
tą  na intencję ligi M. i K . podofcas 
której chór kościelny w ykonał pie 
śni, a m. in. żeglarzy.

N a zakończenie nabożeństwa chór 
odśpiewa! Boże coś Polskę. Po nabo 
żeństw ie olbrzymi pochód przeszedł 
przez wieś do domu ludowego. Sala 
w ypełniona była po brzegi publicz 
nością. A kadem ję zagaił prezes od 
działu L. M. i K. p. B. Lewandow­
ski, w ygłaszając okolicznościowe 
przemówienie. P. W. Pawele® w ygłi 
sił odczyt o znaczeniu morza, o ce­
lach i zadaniach L. M. i K. i o po­
trzebie budowy f o ty  m orskiej i han 
dlowej, naw ołując do składania o- 
fiar. N astępnie P. W. Bereszko wy 
głosił odczyt o znaczeniu uroczy 
stości, o potrzehie budowy floty 
m orskiej, apelu jąc  do tłum nego za­
pisyw ania się do L. M. i K.

W zniesiono okrzyk na cześć Rze 
czypospolitej, p rezyden ta  i m ar­
szałka Piłsudskiego. O rk iestra  ode 
g ra ła  hym n narodowy.

a

W śród społeczeństw a ząbkowic­
kiego można zaobserwować duże za 
in teresow anie spraw ą budowy f o ­
ty  m orskiej. Podczas akadem ji za­
pisało się do L. M. i K. kilkunastu 
członków. Sprzedaw ane broszurki 
propagandow e publiczność nabywa 
ła  chetnie.

Ż ądajc ie  w  sk lepach  oraz budkach  tyton iow ych  tanich, a jednak  
dosk on a łych  G lL Z  do P A P IE R O S Ó W

„KRYZYSOWE - PASCH ALSKIEGO"
pudełko 25 szluk — S groszy, 50 sztuk 10 groszy.

Dwa zagadkowe wypadki śmierci
w Zawierciu.

Trup pod mostem na WarcieJ — Zwłoki 
nieznanego mężczyzny w pociągu.

Wczoraj, o godzinie 8 rano,
przechodzący ulicą Kasprowicza w 
Zawierciu pad mostem na rzece 
Warcie znaleźli trupa nieznanego 
mężczyzny, liczącego około 38 iat. 
Zwłoki leżały twarzą do ziemi nad 
samym brzegiem W arty. Zawiado­
miona policja ustaliła, że zmarłym  
jest Teofil Kasperowicz, zam. w Za 
wierciu przy ul. Paderewskiego, 
pracownik szklarni i członek za­
rządu związku chemicznego, wcho­
dzącego w skład rady ZZZ.

Jak opowiadają sąsiedzi Kasp­
rowicza od kilku dni był on w stanie  
silnego zdenerwowania, a od soboty 
nie był obecny w domu. Zachodzi 
podejrzenie, że albo Kasperowicz po 
pełnił samobójstwo, albo też został 
zamordowany przez nieznanych 
sprawców, a dla upozorowania sa­
mobójstwa hib nieszczęśliwego w y­
padku porzucony został nad brze­
giem rzeki. Przypuszczać należy, że

Strajk Wioski w fabryce Woźniaka
w Sosnowcu

na tle niewypłaconych zarobków
W czoraj rano  w fabryce Woź- * * *

niaka w Sosnowcu wybuchł s tra jk  
wioski, na tle nie w ypłacenia zarób 
ków robotniczych.

Robotnicy żądają  w ypłacenia za 
ległości w przeciw nym  razie nie o- 
puszczą terenu fabryki. Przed p o ­
łudniem  zgłosiła się w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu delegacja s tr a j­
kujących robotników z prośbą o in ­
terwencję. Praw dopodobnie odhę 
dzie się w tej spraw ie konferencja 
S tra jk u je  około 160 robotników.

W  nadchodzący czw artek, jak  
to już donosiliśm y, odbędzie się w 
inspektoracie pracy konferencja z 
dyrektoram i szkól zawodowych, w 
spraw ie szkolnictw a zawodowego. 

*  *  *

W  dniu wczorajszym , trw ający  
od kilku tygodni za ta rg  między
tymczasowym  zarządem  kopalni 
„H elena”, a robotnikam i, został z li­
kwidowany, gdyż znaczna część ro 
botnibów  p rzystąp iła  do pracy.

L u t y

Wtorek

dokonana sekcja zwłok i szczegóło- 
de dochodzenie policyjne ustalą 
właściwą przyczynę śmierci.

*  *  *

Wczoraj również o godz. 7.311 
rano, po przybyciu do Zawiercia Io 
kalnego pociągu Sosnowiec — Za 
wiercie, w ustępie jednego z wa­
gonów  znaleziono trupa nieznanego 
mężczyzny, liezącego około 30 lat. 
W ezwany lekarz dr. Gajdzińska. 
stwierdziła, że nieznajomy popeł­
nił samobójstwo z rewolweru.

Przy denaeie znaleziono zega­
rek niklowy oraz bilet kolejowy na 
przejazd z Dąbrowy do Zawiercia, 
Pozatem jakichkolwiek dokumen­
tów, stwierdzających tożsamość nie 
znajomego nie znaleziono.

Podkreślić należy, że ustęp w  
którym znaleziono trupa był zam­
knięty od wewnątrz.

K A L E N D A R Z Y K
Dz ś: Jul ana. Katarzyny p. 
.jutro Popielec. Walentego b. 
Wschód słońca: 6.41 
Zachód słońca: 16.37

RAO JO
WARSZAWA.

Wtorek, 13 lutego.
7.06. Śyguai czasu. 7.65. Gimnastyka. 

Z.20. Pjyty. 7.35. Dz. por. 7.40 Płyty. 
7.52. Chwilka gospuii. domowego. 11 40. 
Codz. Przegl Prasy Polsk. 1150. Życie 
art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 12.05, 
P łyty. 12.30. Kom. sport. 12.55 Dz. po- 
łudn. 15.25. Wiad. o eksporcie polsk,
15.30. Kom. gospod. 15.40. Płyty. 1625. 
Skrzynka PKO. 16.40. O sporcie łyż­
wiarskim. 16.55. Utwory skrzypc. 17.15. 
Jazzowe przeróbki na fortopj. 1735. 
P iyty. 17.50. Wiad. roln. 18 z0. Pączki 
w radjo 19.00. Progr. na dz. uast. 19.05 
Rozmaitości. 19.25. Feljeton aktualny.
19.40. Kom. sport. 199.47. Dz wiecz.
20.00. Myśli wybrane. 20.02. Kwiat Ha- 
wai. operetka w 3 ak.ach. 22 30. Płyty.
23.00. Kom. meteor, i kom. polie. 23.05 
Muzyka tan.

WARSZAWA.
Środa, 14 lutego.

7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka 
7.20 Plyiy. 7.35. Dz. poranny 800 Pro­
gram na dz. bież. 11.40. Codz. Przegl. 
Prasy. Polsk. 11.58. Sygnał czasu. 12 05. 
P łyty. 12.30. Kom. meteor. 12.55 Dz. 
połudn. 15.25. Wiad. o eksporcie polsk.
15.30. Kom. gospod. 15.40. Recital 
śpiew. 16.10. Program  dla dzieci 16.40 
Skrzynka poez.t. 16.55. Koncert kamer.
17.50. Skrzynka poezt. roln. 18.20 R e i  
tal organ. 18.40. P łyty. 19.00. Program  
na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 19.25, 
Cierpienia i zwycięstwa iwóreów. T9 40. 
Kom. sport. 19.47. Dz. wieez. 20.00 My 
śli wybrane. 20.02. Płyty. 20 15 Koncert 
Stow. Miłośników Dawnej MozvkL 
21.15. Przemysł ludowy na Hueu*«','*y 
źnie. 21.30. Recital śpiew. 22 00. l-j-iy.
22.40. Odczyt w jez. ang. 23.00. Kom. md 
teor. i kom. ponlic.

KATOWICE.
Wtorek 13 lutego.

7.00. Aud. por. 11.35. Program  na dz. 
biez. 11.40. Codz. Przegl. P ras PoDk.
11.50. Wiad. bież. 11.57. Sygnał czasu 
12 05. P łyty. 12.30. Kom. meteor. 1233. 
P ły ty . 12.55. Dz. połnd. 15.20 Kom. go­
spod. 15.25. Kom. z Warsz. 15 40. Plyly. 
16.25. Tr. z Warsz. 17.35. Płyty. 17 50. 
Pogad. dla dzieci. 18.00. Tr. z WorsŁ
19.00. Program  na dz. nast. 19 05 Roz, 
maitośei. 1910. Temat Gdańska w lit. 
polskiej. 19.25. Tr. z Warsz. 19 43 Wia 
domości sport, ze Śląska 19.47. Tr. z 
Warsz.

Z Kielc.
(k)Zabawa legjouu młodych w Kieł 

each! Dnia 3 bm. odbyła się w salo­
nach klubu urzędników państwowych 
(gmach wojewódzki) karnawałowa za 
bawa taneczna urządzona przez obwód 
leg. młodych w Kielcaeh. Niewymuszo. 
na atm osfera przyczyniła sie bezsprzo 
eznie do powodzenia zabawy i wytwo­
rzyła m iły i serdeczny nastrój, trw ają­
cy do późnego rana. Zabawę zaszczy­
cili swą obecnością panowie: wicewoje 
woda A. Jarecki, starosta Porembalski 
oraz prezes P. okrągu zw. strzeleckie­
go St. Artwiuski, przyjm ując obowiąz 
kj gospodarzy honorowych.

(k) Tłum ehlopów °dbił zlicytowa­
ną krową. Onegdaj w Niewachlowie, 
pow. kieleckiego u jednego z gospoda 
rzy wsi odbywała sie licytacja, pod 
czas której żydowscy kupcy z Kielc 
kupili krową.

Gdy handlarze byli już z krową za 
Niewachlowem, zdała od posterunku 
policji napadi na nich tłum chłopów 
uzbrojonych w kije i odbił zlicytowaną 
krową, uprowadzając ją  do pobliskiego 
lasu. Policja proWadzi w toj sprawie 
dochodzenie.

(k) Fala kradzieży. Sura Kopel, 
zam. w Kielcach przy ul. Piotrkow­
skiej Nr. 20 — zameldowała, że w nocy 
złodziej zapomocą ukręcenia kłódki 
dostał sie do jej komórki, sfcad skradł 
2 wiadra cynkowe, garnek emaliowa­
ny, piecyk żelazny, 2 koszyki wiklino 
we i 50 klg. węgla. wart. 17 zł

Rabinowicz Chaja, zam. w Kielcach 
przy ul. Bodzenfyńskiej — zameldowa 
ła, że w nocy złodziej zapomocą ukręca 
nia kłódki, dostał sie na jej strych, 
skąd skradł z kufra różną bielizną dam 
ską i męską, oraz nakrycia platerowe, 
wart. 695 zł.
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Z Z a g łę b ia .
T E  \  T l t  i\l I F J  S K I  

W SO SNO W CU
Wtorek, dn. 13 bm. o godz 20 m. 15 

„ZACZ A KOWANE KOŁO" 
po cenach zniżonych.

(.'• ny niitjsc ih! 50 gr d.» zł 2.80.
Środa, dnia 14 bm. o godz 20 m. 15 

po eonach najniższych „Lekarz na 
rozdrożu*'.

Ceny miejsc 1 zł. i 50 gr.

Wykrycie nowej sfery przemytniczej
w Sosnowcu

Sprytny sposób przemycania zagranicznych towarów

MIN KOM UNIKACJI ZGODZI 
łiO SIĘ  NA O DDA NIE PLACU 
POD BUDOWĘ POCZTY W SO 

SNOYVOTT.

Ja k  się dowiadujem y, m inister- 
jum  kom unikacji nadesłało do ma­
g istra tu  sosnowieckiego odpowiedź 
w której zawiadam ia, że zgadza się 
na oddanie placu kolejowego obok 
izby przemysłowo - handlow ej nod 
bud"we poczt v.

W dniu wczorajszym bawił w 
Sosnowcu radca DtRrańeki. z rriini- 
stprm m  iwz-t i telpirrafów. w zwiaz 
ku z przejęciem  placu przez mini- 
storium  poczt. Na dokonanie pomia 
row p lacu  miał hvć rozpisany orze 
targ . m ag is tra t Sosnowca zaofiaro 
wał się  iednak wykonać te  prace 
bezinteresownie.

N IE  M01HRZF.TAW. LECZ „SO- 
S N O W I E C  4“

W  z w iązk u  z w łączen iem  m ie jsco  
w ości M o d rze jó w  do  m ia s ta  S o sn o  w 
ca. m in is le r iu m  poozt i te le g ra fó w  
z m ie n ia  n a z w ę  u rz ę d u  poczt, te - 
le g r . M o d rze ió w  na „S o sn o w iec  4

H urtow nia  Tytoniow a Chrzęść Tow. 
Dobroczyn. w Sosnowcu 3 m aja  nr. 11 
tel. 2 93 przy głów. stacji kolej, czynna 
bez przerwy od godz. 9 rano do 7 godz. 
wieczór. Pow iadam ia, iż obecnie naby­
wać można w yroby ty toni >we w do 
wolnych ilościach bez książeczek. Wszy 
ecy , odsprzedaw cy o trzym ują  9 proc. 
rab a tu .

— żToranie rady  szkolnej powiato­
wej. W środą, tj. dn ia  14 lutego w ło
balu  inspek to ra tu  szkolnego w Sosnow 
cu — ul. prezydenta Mościckiego 35. 
I l l  p., o godzinie 5 popołudniu odbę­
dzie się zebranie rady  szkolnej powia 
towej. Członkowie proszeni są o p rzy ­
bycie.

— Tymczasowy zarząd kota związku 
podoficerów rezerwy w SosuOweu za 
w iadam ia, że lokal koła mieści się w 
„Kuźnicy" (W arszawska 22) S ekre ta­
r ia t  czynny jest we wtorki i p iątk i każ 
dego tygodnia, w godzinach od 18JO do 
20-tej,

— Zebranie % . poduf, rezerwy w 
Dębowej Górze w So«nowcu. Zaw iada­
m ia się człon rów zw. podof. rez. pla­
cówki „Dębowa Góra'4. że w dniu 18 
bm, o godz. 10 odbędzie się walne ze­
branie, na które o liczne przybycie u- 
p rasza  zarząd.

— PCK. w Czeladzi organizuje dra 
żyny ratow nicze. W czw artek odbędzie 
się zebranie re fe ra tu  drużyn ratowni 
czych PC K . w Czeladzi, na którem u 
stulony będzie program  kursu raiow 
nictwa dia kobiet i mężczyzn. Zapisy 
kandydatów  na kursy zapisuje do piąt 
ku włącznie p. J ,  T ajckm an  w m agi 
stracie.

— P. Kuchta z Dąbrowy uciekła °d
rodziców. M ieszkanka D ąbo.w y (ul. 
Dąbrowskiego 39), Oh. N ajm an zgło- 

1 siła się onegda.i do kom isarja tu  policji 
w Dąbrowie i zameldowała, że dn ia  
19 stycznia wyszła z domu jej 15-letnia 
córka Ruchla i do obecnej chw ili nie 
powróciła. Dodać jednocześnie nale_ 
zy, p. Ruchla opuszczając dom rodzi­
ców zabrała ze sobą 40 zł.

Kradzież wyrobów tytoniow ych, 
leznaui sprawcy zapomocą oiw arcia 

zaluzji. a następnie w ybicia szyby w 
oknit, dostali się do sklepu spożywcze­
go D. G rajcara, żarn przy ul Szopena 
nr. 25 w Dąnrowie, skąd skradli wyro
y tytoniowe oraz cukier, wartości 370 

ztotyeh.

Władze celne wykryły w tych 
dniacłi na szeroką skalę zakrojoną 
a fe rę  przemytniczą.

Jakaś nieuchwytna banda prze 
mytników przemycała z zagranicy 
najrozmaitsze przedmioty jak: 
sprzęty radjowe, jedwabie, wina, 
szampańskie, pomarańcze, sardyn 
ki itp.

Przemytnicy wpadli na sprytny 
pomysł, mianowicie przemycali róż 
ne towary w belach wełny, które 
przvehodzily do Sosnowea do fabry 
ki Dietla. Odbywało się to w ten 
sposób, że z każdej beli ujmowano 
wełny i pakowano do środka towa­
ry zagraniczne.

Jak ustalono, w Szopienicach 
wyładowywano przemycany towar 
i bele soowrotem zaszywano.

Firma Dietel niejednokrotnie re 
klamowala, że nie zgadza się wa 
ga bel.

Wszczęto dochodzenie, które u 
stal ił o, że w belach wełny przewożo 
ny  jest przem yt.

W tych dniach znów nadszedł do 
Sosnowca wagon z wełną.

K ilku  strażników  pilnowało w a­
gonu od sam ej granicy, dzięki cze­
mu banda nie mogła wyładować 
przemytu w Szopienicach i wagon 
przyszedł do Sosnowca, gdzie po 
zbadaniu bel, znaleziono przemvt.

W ładze celne i i policyjne prze­
prow adziły  śledztwo, celem w y k ry ­
cia bandy przem ytników . Nie ulega 
w ątpliw ości, że przem ytnicy dzmła- 
li w porozum ieniu ze służbą ko lejo ­
wą w Szopienicach.

Rolo oy czeladzcy obradowali
nad sprawami sp o k i łowieckiej i t. zw. „korcowego”

W ub. niedzielę, w obecności 120 
osób odbyło się walne zebranie spól 
ki łowieckiej w Czeladzi. Po odezy 
tam  u protokułu z ostatniego zebra 
nia złożone zostało spraw ozdanie z 
pobranych pieniędzy, jako  dzierża­
wy za polowanie od tow. „Czeladź1' 
za okres dwuch lat 1932 i 33 r.

K w ota 1200 zł. v/ myśl uchwał 
walnego zebrania przeznaczono ca 
ochronę pól i zw ierzostanu. Należ 
ną dzierżaw ę za 1934 rok postano­
wiono użyć na ten sam cel. W wol­
nych wnioskach p. Przybylski wy 
jaśni! zebranym , iż 31 stycznia 1935 
r. wygasa umowa dzierżaw na z tow 
„Czeladź" i polowanie należy wy­
dzierżaw ić na okres dalszych 6 la t 
w drodze licytacji.

*  ' *  »

Bezpośrednio po zebraniu spółki 
łowieckiej odbyło się zebranie 
związku właścicieli gruntów  w Cze 
ładzi. Na wstępie om awiane byty 
spraw y podatkowe, a szczególnie 
podatek od nieruchomości. O statnio 
bawtla w urzędzie skarbowym  w 
Będzinie specjalna delegacja rolni­
ków która prosiła o obniżenie tego 
podatku. Urząd przychylił się do 
prośby rolników, p rzyrzekając roz 
łożvć część podatku na raty , lub 
umorzyć je  w części, a naw et i w 
całości.

ITlgi podatkow e można będzie 
załatw ić odręcznie w  urzędzie s k a r ­
bowym, o ile zaległości nie przekra

czają 200 zł. Pow yżej 200 zł. nale­
ży składać podania, poparte  dow o­
dami.

Załatw iono również spraw ę l i ­
kw idacji p retensji b. skarbnika 
p. R. M ackniewskiego. N a wniosek 
kom isji rew izyjnej należność p. M. 
postanow iono wypłacić wekslami.

Co się tyczy p e rtrak tacy j rolni­
ków z m ag istra tem  w spraw ie spor 
nego - korcowego w sum ie 5UU0 zł., 
to nie dały one pozytyw nego wvru 
ku. M ag is tra t z ogólnego korcowe­
go obrzydzenia rolnikom  tylko 11(h) 
zł., jako  korcowe spod łąk i past 
wisk, a  resztę zam ierza zabrać dla 
siebie. Rolnicy na ten s tan  rzeczy 
n ie zgodzili się i p ragną  koreowem 
rozdzielić się równo, tj. po 2500 zł.

Poruszono również kw estję s ta ­
wek kominowych w Czeladzi. Wed­
ług oświadczenia delegacyj, k tó ra  
baw iła w starostw ie  staw ki obniżo 
ne zostały o 50 proc. do czasu u nor 
mowania stosunków przy wycierze 
kominów w całym powiecie będziń­
skim.

W końcu zebrania w płynął wnio 
sek^ k ilkunastu  właścicieli nierucho 
mości, aby zarząd związku wszczął 
s ta ran ia  u odnośnych czynników w 
spraw ie czyszczenia ulic w mieście, 
przez pobierających zasiłki w ko ­
m itecie niesienia pomocy biednych.

W łaściciele domów zgadzają się 
za czynności te bezrobotnym  płacić 
odpowiednie w ynagrodzenie.

Spłonęły dwa gospodarstwa.
Dwie osoby poparzone.

Podczas szalejącej wichury w ie­
czorem wybuchł groźny pożar w za 
budowaniach J a n a  Koćmy w Brzo­
zówce, gm. Cianowice, pow. olkus­
kiego.

Zanim przerażona ludność mogła 
pomyśleć o ratunku , ogień objął 
cały dom i następnie przerzucił się 
na sąsiedni budynek M ikołaju 
Turka.

W skutek szalejącego w iatru , w 
wielkiem niebezpieczeństwie były 
dalsze zabudowania. Dzięki nie­
zwłocznie przybyłym  strażom  z oko

Restauracja „SAVOY1'
.Sosnowiec, 3-no Ma a Nr. 8.

Dziś tradycyjna 
śledzidwka.
Bliny z kaw iorem  

astrachańskim  
T ow arzysk i dancing, śpiew ,  
humor i w y stęp y  artvstyczne.

OTWARCIE LOKALU B. B W R. 
DZIELNICA STARY - SOSNOWIEC  

I HUTA - MILO W ICE

W ub. niedzielę odbyło się  uroczy­
ste otwarcie lokalu własnego przy uL 
Swobodnej nr. 24.

Na wstępie prezes Gorzula powitał 
przedstawicieli kola grodzkiego w o . 
sobach prea sa Sarjusza Wolskiego* 
sekretarza Rabsztyna, przedstawiciela 
kupiectwa p. Strojnego oraz wszyst. 
kich zebranych. Do prezydium za pro- 
szono: prezesa Wolskiego, p. Rabszty­
na i p. Chabrowskiego.

Następnie prezes Gorzula omówił 
prace zarządu dzielnicy, który uwzglę­
dni! w swoich poczytaniach organiza­
cyjnych robotniczy charakter tej dziel 
nicy. Przedstawi! historic zdobycia z 
urządzenia lofcalu, dziękując ofiarodaw: 
com za dobrowolne datki na rzecz lo 
kalu, który będzie prowadzony wzorem 
świetlic, oraz zaapelował do zebra­
nych do wielokrotnego zwiększenia wy 
silków i pracy organizacyjnej wyra 
żając głębokie przekonanie, że nowo- 
otwarty lokal spełni swoje zadanie I 
będzie dla miejscowego społeczeństwa 
kuźnicą państ.yowotwórczych m yśli 1 
pracy.

Następnie prof. Debowski w ygłosił 
piękny referat o nowej konstytucji 
przedstawiając a branym zasadniczo 
zmiany, prowadzące do mocarstwowe 
go stanowiska Polski. Referat zebrani 
nagrodzili rzęsistemi oklaskami. Po 
referacie w imieniu koła grodz /tiego 
złożył życzsnia prezes Sarjusz Wolski, 
nawołując do dalszej wytężonej pra­
cy Na zakończenie uroczystości prezes 
koła złożył podziękowanie prezydium, 
prelegentowi prof. Dybowskiemu, ora* 
wszystkim zebranym, poezem wzniósł 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej Poi 
skicj, pana prezydenta i wodza tiaro, 
du marsz. J. Piłsudskiego.

 oOo---------

licy, jak  Grębiemc, Owczar, Rzeph- 
na i Cianowic i nad w yraz energicz 
nej akcji ratow niczej, do zapale 
nia się dalszych budynków nie do­
puszczono.

Podczas ratow ania  dobytku, po ­
parzeni zoslali obydw aj gospodarze 
tj. Turek i Koćnia (rąk  i twarzyY

Obydwa gospodarstw a spłonęły 
doszczętnie w raz z inw entarzem  
m artwvm . Oprócz tego ogień s tr a ­
wi! prócz tego sklepik spożywczy 
Koćmy, mieszczący się w jego d o ­
mu.

Za awantury uliczne.
W sądzie okręgowym w So- 

snow cu miał miejsce wczoraj epilog 
zajść wywołanych przez kom uni­
stów podczas pogrzebu ś* P. P io tra 
Bordy. W drodze ze szpitala  na 
Pekinie na cm entarz w Nowym Siei 
cu, na czoło tłumu złożonego o około 
3.0UU osób, wystąpiła grupa komu 
mstów ze sztandarem , wznosząc an 
ty  państwowe okrzyki.

Policja jednak opanowała svtu 
przyczem tłum  obrzucał poli­

cję kamie mi.
Główni przyw ódcy zostali a re ­

sztowani v osobach: 18-Ietni Kafla 
Mendlowicza, Sosnowiec, Pańska 
42), 23-letniego Chima Półtoraka 
Sosnowiec, (Obchód 1) i 33 letniego 
Rachmiła Skórnickiego (Sosnowiec, 
M odrzeiowska ii).

Rozpra • przeciwko in ic ja to ­
rom za’v'cia zakończyła się skaza­
niem w tkieh trzech podsądnych
na szei : i .sięcy więzienia. -

Z PO LA  W A LK I O P R E M JĘ  DLA
SOSNOWCA W POSTACI URZĄ­

D ZEN IA  ROENTGENOW SK1EGO.

W ykaz osgb, które stanęły  do apelu 
kom itetu  „Dni Przeciwgruźliczych'* w 
Sosnowcu, sk łada jąc  o fiary  ua skutek  
odezwy kom itetu  i w płaciły w ub. tygo 
dniu za za pośrednictwem  PK C  nastę 
pu jące kw oty: Bank H and owy w/m
zł. 10, M. Jagiełow icz — Skład Aptecz 
ny zł. 10. F irm a „W ęgloblok-' Sp A ko. 
zł. 12, H enryk  W ojewódzki zł 10 A. 
Ja s iń sk i z Zagórza zł. 10, Dr T raw iń . 
ski zł. 5., Jad w ig a  Piw ow arczyków na 
zł. 5, Iren a  Klim aszewska zł 3. Krt-m- 
blewski Ignacy zł. .2, A. Openheim zł.
2, Kaeliel H ipolit zł. 2, K unicki A utoni 
zł. 2, Mec. W ojciechowski S. zł. 2. Krzy 
stek Józef zł. I, T raub  A. zl. L K ula 
W alenty zł. 1, R uchter H ugo zł 1 Cech 
Rzeźuicko W ędlin iarski zł. 50 Dyr J . 
W ęgrys zł. 25. Krzyżauow sko St zł. 
15.50. Suski Józef zl. 10, Saper Józef 
zł. 6.75, Zarzycka W iueentyna zł. 5. Za 
rzycka K azim iera zł. 3, Mgr. Zarzycki 
Jerzy  zł. 3, Inż. Zarzycki Zbigniew zL
3. razem  zł. 200.25.

 o()o---------
. — Zarząd k°ła  rezerwistów w Pogo 

ni zaw iadam ia, że zebranie, k tóre się 
m iało odbyć w dn. 13 bm., zostało odlo 
żone do dn. 17 bm. na godz. 18.30 w 
lokalu J3BWR. przy ul. F lo riań sk ie j 12

-oOo-
B ale  i z a b a w y  

w  Z ag łęb iu
K lub młodzieży im. marsz. P iłsud  

skiego w Dąbrowie, urządza dzisiaj w, 
lokalu „K uźnicy'4 dorocznym zwycza., 
jem „Śledziówkę" z tańcam i. Począ­
tek o godzinie 19 wieczorem.
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t;<) pyW . ZA W i E1JCKI EGO 
Kapelanem zw lązhu strzeleckie­

go na powiat zawiercki mianowany 
został ks. mjr. Karol Chodorowską 
kapelan rezerw y, proboszcz parafjt 
Taigoszyce.

 HM —
(z) Zycie organizacyjne. Ooegiiaj 

pod przewodnictwem p. P. Stosika od­
było sic waiue doroczne zebranie 
6-wiązku podoficerów rezerwy w Za­
wierciu. Sprawozdanie z dziataluosci 
ogólnej złożył pr zes ustępującego za 
rzą iu, p. S. Kuc, kasowe p. W. Kawka, 
z p w. i w. f- komendant A. idorawiee.

Aostępme dokona.no wyboru no­
wego narządu, w skład którego weszli 
pp.: S ivuc, W. Kawka, Bouick. Stan 
kowski, Miśkiewicz, Jarzyński i Dra 
now, do . em isji rewizyjnej pp M So 
wmski, t t.rapka i Gut. do sądu bołe- 
Łł',oskiego pp.: Eerdyguła, E Miśkie- 
wicz i S. Targowski. Po dokonaniu 
wyboru władz omowiono cały szertg  
spraw organizacyjnych oraz uchwało 
no szereg wniosków.

*  *  *

Odbyło się miesięczne zebranie 
członków związku rezerwistów w Za 
wiereiu, na którem członek tego 
związku p. Grzeszczyński wygłosił od 
ezyt-z dziedz ny wycliowania obywa­
telskiego. Nastąpnie prezes związku 
prof. K. Badowski omówił sprawą 
zorganizowaną rodziny rezerwistów.

Poza tein w ubiegłą niedzielą odby 
ło się zebranie zw. podof. rez kola w 
Nowym Zawierciu. W zeł rauiu tem 
wzięli udział d. legaci pow. zarządu 
P I> .:  Ohojkowski i Grzeszczyński.

(z) Znaczna kradzież. Z soboty na 
niedzielą nieznani narazie sprawcy 
dokonali znacznej kradzieży w sklepie 
tekstylnym , przy ul. 3 go maia, nale­
żącym do p. Z. Knśmi. rski-go, zam. 
w Zawierciu przy ul. Szerokiej. Jak 
wykazało dochodzenie policyine spraw 
cy dostali się do sklepu pr/ez piwni­
cą, do której wejście zamku.etc było 
dwie kłódki. Dostawszy sie do piwni 
cy wyrąbali wiąkszy otwór z posadcą, 
za pomocą którego (los ali sie do skle 
pu, skąd skradli różnych towarów na 
sumą 12()eU zł. Podkreślić należy że 
okradziony sklep ubezpieczony był na 
sumą 18 WO zł.

Jest to już druga zrządu znacz 
niejsza kradz eż dokonana w sklepie p. 
Kuśmierskiego. Sprawcy pierwszej 
kradzi ży siedzą już pod khwzem.

ŚLUB W SAMOLOCIE. Z n iż s z a .

Śluby w samolotach nie należą w Stanach Zjednoczonych do 
rzadkości. Oto młoda para wraz ze świadkami w kabinie samolotu...
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Kobieta, która chciała uwieść 
mężczyznę.

Po gorącem wyznaniu miłosnem... rozbiła butelką 
głow ą swem u UKOcnanemu

Pisma włoskie donoszą o mezwy 
klej tragikomedji, jaka wydarzyła 
się ostatnio w Genui. Jeden z fo.ga 
tych obywateli miasta, Roi i no, po 
śluhił przed paru laty piękną nie­
wiastę, w której zakochał się po u- 
szy. Żona nie mogła jednak widać 
docenić uczucia męża, gdyż po k l-  
kuletniem pożyciu zbiegła z domu.

Gdy Rolino wrócił pewnego dnia 
do swego pałacyku, zastał list od 
żony, w którym ta donosiła mu. że 
opuszcza go i odieżdża z czlow r- 
kiem, który ją  naprawdę kocha 
Zrozpaczony Rolino nie mógł prze 
boleć utraty  żony.

By pocieszyć się, zaprosił do 
swego pałacu serdecznego przvjacie 
la i jego żonę. Oboje zgodzili się za­

mieszkać u mego przez kilka miesię 
cy. Tymczasem żona przyjaciela 
tak przejęła się rozpaczą ltolino z 
powodu straty jego żony, że... żako 
chała się w nim. Rolino spostrzegł 
to wkrótce ale nie dawał po sobm 
niczego poznać.

Wreszcie pewnego dnia, gdy zim 
leźli się sami, żona przyjaciela rzu­
ciła mu się na szyję i wyznała swą 
gorącą miłość Rolino starał się ją 
uspokoić. Natarczywa niewias a 
jednak nie ustępowała, pragnąc 
zmusić Rolina, by został jej kochan 
kiem Gdv spotkała się z odmową, 
porwała flaszkę i zadała mu kdka 
ciosów w głowę.

Rannego w stanie ciężkim odwie 
ziono do szpitala.

6.000 kilometrów drogi miiyia.
Uczony angielski, członek egip­

skiego ministerjum rolnictwa Wil­
liams, stwierdził, że ojczyzną pow­
szechnie u nas znanych branżowy :!i 
motyli z czerwonemi plamami na 
skrzydłach są południowe granice 
Rahary. Wczesną wiosną zaczyra

się ich wędrówka na północ i dzie­
ci albo wnuki motyli, które z Saha­
ry wyruszyły, przybywają do nas, 
do Francji, Anglji, a nawet Ir lad p, 
robiąc przeszło 6000 kilometrów dr<> 
gi. Powracają na południe znowu 
ich dalsze, nowe pokolenia.

POWIEŚĆ.

f  W A M  P  I R  

S P Ó D N I C Y
— Tak.
— B<irdzo dobrze... Pan  mer tyl 

ko ze mną będzie mial do czyme- 
n i a .. Niech mi pani poua nazwisko 
i przypuszczalne daty...

Terrien wziął pióro i przygolo- 
wal się do pisania.

Garbuska dyktowała:
Joanna Jul ja  Bertinot.
— Urodzona?
— W styczniu 1864 roku.
-— Gdzie?
— W \ ernix, kantonie genew- 

Bkim w S/waicarji.
— Górka?

— Piotra Jędrzeja Bertinot.
— A matka?..
— Nie w-em, jak matce było na 

imię... — odparła Julja  Tordier — 
Nawet przypuszczam, że nie zapi­
sane jest w aktach stanu cywilnego.

— To zobaczymy...
— Ale — dodała żywo Garbu dra 

— gd\bv  nawet jej nazwisko bvfe- 
zapisane, żądam, abyś mi pan przy 
rzeki iż nikomu o tem nie powiesz.

Były dependent od notarjuszft 
atoin-ciinął się.

— Sekretarz pani, kochana pani 
— odparł — będzie i na przyszłość 
tak niemym, jak i dotąd.. Może pa 
ni liczyć zupełnie na moją dyskre­
cję... Napiszę natychmiast do mera 
w Veroix— Jeżeli zaraz załatw'1 bę­
dziemy mieli odpowiedź za cztery 
dni.

— Czekaj pan...
— Czy jeszcze jest co innego?
— Tak
— Cóż takiego?
— Chciałabym jeszcze dowie­

dzieć się, czy Piotr Jędrzej Bert i
not, ojciec Joanny Bertinot, umarł

— Ma pani powód przypuszczać 
że tak jest?

— Tak mówią.
— Więc...
— Ale ja  wątpię... J a k  się o tern 

upewnić?
— Trzeba napisać tam gdzie mo 

że się znajdować ten Bertinot.
— Jeżeli żyje, musi być w wię­

zieniu ..
— ół' do djabła! W jakiej mię] 

scowości ?
— Nie wiem.

(ol) Odsłonlęeie ołtarzyka NMP. w  
gimnazjum męskiem w Olkuszu. W
ub. niedzielę w obecności profesorów  
i  młodzieży gimnazjum męskiego i 
żeńskiego, odsłonięty został w hallu bu 
0»nk*> gimnazjum męskiego im. Kaz. 
W ielkiego w Olkuszu ołtarzyk Matki 
Boskiej Częstochowskiej, pędzla prof, 
gimnazjum p. Pazdanowskiego Po­
święcenia obrazo dokonał ks. pref. dr. 
Przygodzki. Po przemówieniach pc.i 
ks. Przygodzkiego, dyrektora Berezow­
skiego, Malininowej (jako przedstawi 
ei.Tki sodalicji), oraz uczenwy Jakie 
wiezówuy i ueznia,, Kłosowicza odbyła 
się akademja sodalicyjna.

— 'Zarządy w strażach przemysło 
Wych na terenie pow. olkuskiego: Fa 
bryka ,.Olkusz*' w Olkuszu: pp dyr W. 
Otto — prezes, Fr. Weiner — zastępi-a, 
Bolesław Gnatowski — sekretarz, 
Konstanty Królikowski — naczelnik, 
Jan Supernak — zastępca, Win. Pio­
trowski — gospodarz.

W fabryce gumy „Wolbrom** w Wol 
bromiu: pp. dyrektor W. W ute — pre 
sos, Teodor Foiber — zastępca Koman 
Cembrzyóski — sekretarz, Kohert Bo 
Ink^s — naczelnik, Emil Mol la - za- 
s.ępca, Leopold Sikora — gospodarz.

Papiernia „Klueze <: pp. niż. A eks. 
Birencwejg — prezes, Stan. Neugr-bau 
er — zastępea, Stan. Matoń — sekre 
tarz, Wacł. Kasza — naczelmk Eugen 
jusz Kasza — zastępca, Szczepan P ią­
tek gospodarz.

Cementownia „Klucze*1: pp dyrek 
tor Karol W egelius — prezes. Kuud 
Mogensen — zastępca, Bron Pojda — 
naczelnik, Kaz. Polear — sekretarz i 
zastępca naczelnika.

Cementownia „Wiek“ w Ogrodzień 
cu: pp. dyrektor Koman Cyge — pre­
zes, Henryk Liebolt — zas ępea i skar­
bnik .inz. Edw. Krzepicki — sekretarz 
i zastępca naczelnika. Br. S/pakowski 
— naczelnik, M. Piątkowski — gospo 
darz.

(ol) Nowa placówka leg jon u mło­
dych w Sławkowie. W sali p Chmie­
lewskiego w Sławkowie odbyła się ma 
uguracja nowej sekcji legjonu mło­
dych w Sławkowie. Wobec stares y 
Gliszczyńskiego i przedstawicieli ko 
mendy obwodu 1. m. z Ol kosza: p p. 
prof. Rysia (komendant obwodu). Ma 
rji Skielskiej i J. Lekkiego, raporl i 
sprawozdanie złożył komendant sekcji 
p. Duryński. W uroczystości zaprzysię 
żerna brało udział 14 kandydatów i 5 
kandydatek.

— Może pum wie, jaki trybunał 
sądził tego Bertinota?

— Wiem.
— UoLuze?
— Stawał przed sądem przysię 

glych w departamencie d‘Ain...
— Zatem w Bourges?
— Tak.
— Jak dawno temu?
— Piętnaście lal.
— A skazany został?
— Na dwadzieścia lat za k ra­

dzież z włamaniem.
— No! to musiał być wyprawio­

ny do Nimes?
— To moż.ehy pan tam napisał
— Dobrze! wszędzie napiszę
1 podczas, gdy Garbuska p^ze 

glądala gazetę, Terrien napisał li­
sty, a do adresowanego do mera wło­
żył trzy franki znaczkami.

Podał listy Ju lji  Tordier, mó 
wiąc:

— Oto są, kochana pani.
— Dziękuję! — odparła Garbu­

ska, ściska iąc mu rękę — pan przy­
najmniej dotrzymuje obietnic.

— Ponieważ jestem człowiekiem 
uczciwvtn!.. perłą uczciwości! — 
o d m ‘M Terrien z uśmiechem.

Jol ja skrzywiła się mimowoli i 
wyszła, znbierajae listy, które mia­
ła oddać na pocztę.

— Tło! ho! ho! — pomyślał dew 
nv dependent, patrząc za odchodzą­
cą. — To mi się wydaie bardzo po­
dejrzane Kochana pani musi m;oć 
na sumieniu leszcze inną brzydką 
sprawkę, prócz zgładzenia dołpota 
Reymera-.- -Tą to wyświetlę, a jeżeli
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rniue piz.ecz.ucie me myli, to się .> na 
tem onlowię!

Ju lja  'Tordier udała się z powro 
tem ua ulicę Aubry-Bzezinka.

Po wyjściu matki, Helena, gdy 
się znalazła samu, ouelcnnęia sw-rOo 
dniej.

Ale ta ulga, zwłaszcza że się n % 
łudziła, mogła być tylko chwilową.

Czuła, że się przeć,w niej coś 
knuie ohydnego.

Instynkt mówił jej, że ma w 
nią uderzyć cios, jeszcze straszn.ej- 
szy od poprzednich.

Julja , wróciwszy, zastała ją nie­
ruchomą, jakby bezwładną, na tem 
samem miejscu, na którem ją zosta­
wiła.

— Trzeba było sprzątnąć ze sto­
łu! — odezwała się do niej brutal­
nie. — Jesteś do niczego...

Dziewczę wstało i usiłowało mat 
ce dopomódz w gospodarstwie.

— Będziemy mieli kogoś na n},:e 
dzie — rzekła Ju lja  Tordier. — \  
le nie potrzebo iesz się stroić... T ik 
ci dobrze... Gościa naszego tuż 
znasz... To przyjaciel domu.. z mm 
niema eeremonji.. zresztą ies'“"8 
rzeczy twoje z pensyj nie nadeszły-

XXVI.

Helena, usłyszawszy słowa mat­
ki, żywo podniosła głowę-

— Moje rzeczy!.. Jakie rzeczv? 
— zawołała, a niepokój ogarnął i3 
wielki

— Rzeczy z pensyj — odparła 
Garbuska.

d. e. n,
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Ozy wiecie, że..;
Z nane s ą  pow szechnie w alki ortów 

z sam o lo tam i ,a ie  żeby sam olo ty  byty 
n a  u s łu g a ch  p tac tw a , A jed n ak ! S ek­
c ja  ochrony  p rzy ro d y  to w arzy stw a 
Sportow ego W New J e rse y  zórganizo  
w ala zim ow e k arm ien ie  p taków  w śród 
w ielk ich  p rzestrzen i po lnych  i leśnych 
z ponioeą lo tn ików ; w y rzu ca ją  ónl 
h - t e e g o  sam olo tu  c ien k ie  w oreczki na 
p e .o io u e  z iarnem . W oreezki w ióćie pę 
k a ją , ro zsy p u jąc  w szędzie pó/carni dla 
p taków , k tó re  są  ta k  w ielką  ozdobą 
łąk , pól i lasów , a  zim ą n ie jed n o k ro t­
nie c ie rp ią  gtód.

# # •
W  G óaoeag  — L o n d a n g  na w ysp ie  

J a w ie  podczas w ierceń  z g łębokości 
250 m ti w y try s ło  źród ło  jo d y n y  zm ie 
szan e j t  wodą, w sto su n k u  d ec y g ra m a  
jo d y n y  n a  l i t r  wody. W p o b iż u  p ierw  
szego źród ła  jo d y n y  p o w stan ie  d y sty -  
la ru ia  w ce lu  o d d z ie la n ia  jo d y n y  od 
wody.

*  *  *

W y p ra w a  etno log iczna , w ysłana  
p rzez  f in a n s is tę  a m e ry k a ń sk ie g o  Ed 
w a rd a  L /D o u e n y , d la -z b a d a n ia  do liny  
S u p a i w A rizon ie , z n a la z ła  na śc ian ie  
św ią ty n i ry su n ek  d in o z au ra  ja szczu ra  
z epok i n iezm iern ie  o d leg łe j Dowodzi 
to, że w tenczas już  ży li tam  Judzie i że 
p raw d o p o d o b n ie  A rizo n a  D s t n a jd aw  
nie jzain iesz& ana częścią A m ery k i.

*  *  *

T y to ń  zo s ta ł sp row adzony  do E u ro  
p y  przez pew nego H iszpana , n a  k tóre, 
go dom u dum ni rodacy  um ieśc ili tab li 
ce poińątfcową. S łu szu ie  też reko rd  pu ­
szczonych z dym em  pieniędzy p rzy ­
p a d a  H isz p an ji , w ynosząc 360 m ilio ­
nów- Z łotych. ■

*  *  *

F a k te m  s ta le  in te re su ją c y m  uczo- 
n y en  są  odloty.-i p rzy lo ty  u ie ty lk o  p ta 
ków , lecz i  ow adów . Z n as tan iem  zim y 
ro w u iez  i  zw ie rzę ta  ssące  u d a ją  się 
g ro a ia a iiie  do  m ie jsc  e ,ep le jszych , aby 
w iosną pow rocie w s tro n y  rodzinne. 
Z jaw isko  to  d a to  się zauw ażyć u w ie­
w ió rek  a m e ry k a ń sk ic h  i  a fry k a ń sk ic h  
a n ty lo p , o d b y w a ją cy c h  często  bardzo  
d a le /;ie  i  u c iąż liw e podróże

*  *  *

W ielką se n sac ję  w zbudzał w N ow ej 
Zelasid ji (w y sp a  n a  O cean ie  S pokoj 
nym ) za p rząg  c z te rn a s to le tn ie j dziew 
czynki, złożony z cz terech  owiec. 1’odo 
bno  „ tresow an ie" ich trw a ło  p rzy  ogól 
nym  nak ładz ie  c ierp liw ośc i, k ilk a  m ie 
sięcy.

*  *  *

W  J a p o n ji  w szyscy ch łopcy  i dziew  
częta  rocznicę sw ych u rodzin  obchodzą 
p ią teg o  dn ia :, p ią teg o  m iesiąca  a  dzie 
w czętą — trzeciego  d n ia , trzeciego  m ie
siąca.

*  *  *

W Szw ecji północnej w  okolicy  sta  
c j i  R au h as pociąg osobowy w jechał 
n a  o lbrzym ie s ta d a  reuow , liczące oko 
ło  tilthl sz tuk . P onad  sto  renów zginęło, 
za b ity c h  przez pociąg, pozostałe w sza 
Ionym  s tra c h u  ueiek ty .

*  *  *

B rzoza , odosobniono s to jącą , posiada 
ją c a  około 200.800 liści w yparow uje  
podczas gorącego , suchego  d n ia  około 
480 litró w  w ody.

*  *  *

U chińczyków  is tn ie je ' zw yczaj, by 
n a  grobow cu zm arłeg o  nm ieszczouo i 
nazw isko lek arza , k tó ry  nieboszczyka 
p rz  d śm ierc ią  je g o  leczył.

*  *  *

N asz K alisz  w sp o m n ian y  już  b y ł w 
g eo g ra fji P toJóm eusza, uczonego z 
d ru g ieg o  w ieku n asze j e ry ,

*  +  *

W  r. 1595 ukazało  się  w D reźn ie  ruz 
porządzenie, k tó re  w zb ran ia ło  zw ykłe 
m u ludow i u ży w an ia  chusteczek  do no 
sa.

*  *  *

W  pew nej części C h o rw ac ji w szyst 
kie wesela odbyw ają  s ię  jednego  dn ia 
w roku, m ianow icie w n iedzie lę  p rzed1 
św . M ichałem . ?

W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

lowe isy w
O sta tn i k o n g re s  h o k e ja  n a  lodzie w 

P ra d z e  w prow adził ca ły  szereg w aż­
nych  zm ian  w p rzep isach  g ry .

N ow e p rzep isy  p rzy sp ie sza ją  e n a c t ,  
n ie  g rę , u n ie m o żliw ia ją  nsurow am e 
b ram k i i g rę  n a  zwłokę, ezyli czyuią 
hokej jeszcze b ard z ie j w idow iskow ym  
i p as jo n u ją cy m . Je d n a k , choć w y ja ś ­
n ia ją  one w iele zaw iłych  kw esty j, wciąż 
je o  cze są ta k  n iep rze jrzy s te , że wiele 
czasu u p ły n ie  zanim  widzowie, gracze, 
a  n aw e t sędziow ie o p a n u ją  je  całko­
wicie.

N ajw ażn ie jszą  z m ian ą  w obow iązu­
jących  do tąd  przep isach  są postanow ię 
n ia  do tyczące „o ffside‘u ‘‘. D la leptv.ego 
zro zu m ien ia  „spalonego'* w prow adzono 
obok p o ję c ia  „ o f f s i d e i po jęcie ^.on 
s id e ‘u. N a ,,on side‘‘, czyli „w g rze" , 
z n a jd u je  s ię  g racz  w tedy , je ś li zn a jd u je  
się m iędzy k rążk iem  a  W łasuą b ram k ą  

D aw ne „w gnre‘‘ rozc iąga  się te raz  
ty lk o  n a  je d n ą  trzec ią  lodow iska, na 
część a ta k u , a  w ięc n a  pole p o d b ram . 
kow e p rzeciw n ika .

W  środkow ej n e u tra ln e j części bo- 
iska  „off s ide“  n a s tęp u je  ty lk o  w je d ­
nym  w y p ad k u : je ś li graczowi^ z n a jd u ­
jącem u  się  w te j te rc ji, podany  zos ta . 
nie k rąż ek  p rzez  g ra c z a  a  te rc j i  o b ro n ­
nej.

W  części d e .e n sy w n e j n ie  może się 
zna jdow ać w ięcej, niż 3 g raczy , licząc 
w to  b ram k a rz a , je ś li k rążek  je st w 
in n e j te rc ji. T y lko  w raz ie  a ta k u  p rz e ­
c iw n ik a  może je t^eze czw arty  g raez  
p rze jść  do sw ej części d e fen sy w n e j 

Nowe też  je s t  postanow ien ie , że nie 
więcej, niż dw u g rac zy  może być poza 
boiskiem , d a le j, że w olno łyżw ą z a trz y ­
m ać krążek .

W y ja śn ia  w iele też reg u ła , że „body 
checking" — rem plow an ie  i za m y k a n ie  
c iałem  w żadnym  w ypadku  n ie  m o /e  
być s tosow ane do g racza, k tó ry  nie ma 
k rążk a , naw et je ś li je s t  on n a  pozycji, 
w k tó re j może p rzy jść  podan ie .

N ow ą i bard eo  n ie p rz y je m n ą  k a rą  
je s t  ro d za ju  rz u tu  k arn eg o , k tó ry  dyk_ 
tu je  sędzia p rzy  n ieznacznych  naw et 
p rzek roczen iach  b ra m k a rz a . K a ra  t a  
po lego na rzucie n a  3 m tr. pived i pro- 
s to p a d le  do bram ki^ przyezem  g racze 
b ro n iący  n ie m ogą się  zn a jd o w ać b liżej 
niż na 5 m tr. od słupków  bram kow ych .

T a  sa m a  k a r a  sto sow ana  je s t  g d y  
d ru ż y n a  d la  u zy sk an ia  czasu  s t o s u j  
w y raźn ie  g rę  o b ronną  w ten  sposób, to  
n ie  podaje  k rąz k ą  do przodu, k ręe i się  
z n im  wkoło, choć an i je d n eg o  n a p a s t­
n ik a  n iem a  w te rc ji  d e fen sy w n e j i g d y  
s ię  to  p o w tan /a , w inny  g rac z  m usi ov6  
u su n ię ty  n a  je d n ą  m in u tę  z lodow iska.

Rozwój zapaśnictwa w Polsce.
P o  skończonym  ro k u  poszczególne 

zw iązki s k ła d a ją  sp raw o zd an ia  ze sw ej 
rocznej d z ia ła lnośc i. B ilan s  rożn ie  w y 
p ada . N iek tó re  zw iązki w y k a z u ją  zna 
czny postęp , inne  znow u c o fa ją  s ię  w 
rozw oju . Z ap aśn ic tw o  zalicza się  do 
spo rtów , k tó re  się  ro zw ija  ią P o lsk i 
zw iązek a tle ty cz n y  liczy  obecnie 85 k lu  
bów. W  po ró w n an iu  z rok iem  ubie_ 
g łym  liczba klubów , zrzeszonych W 
zw iązku  w zrosła  o 13. N ajw ięce j k lu ­
bów a tle ty czn y ch  posiada  Ś ląsk, bo 25, 
na d ru g iem  m ie jscu  z n a jd u je  się  Łódź 

— 15 klubów , trzec ią  skolei je s t W a r­
szaw a — 12 klubów , n a  4 m ie jscu  zn a j 
d u je  się  P °m o rze  — 11 klubów  da 
le j K rak ó w  i -Lwów po 6 klubów  S ta  
n isław ów  — 4, a  B ia ły s to k  ! Wiln® 
po 3,

N ajlep szy ch  zap aśn ik ó w  p o siad a  
W arszaw a .

W  m is trzo s tw ach  P o lsk i n a  r.

Ś ląsft s tra c ił  bezw zględnie sw o ją  hege 
m °n ję , z a trz y m u ją c  ty lk o  jednego  m i 
s trz a  P o lsk i G ałuszkę, natom  la s t W ac 
szaw a m a ich obecnie aż  4. W ogó lne j 
p u n k ta c ji  W arszaw a zdoby ła p u n k ­
tów  30 przed  P o zn an iem  — 20 i  Ś ląs 
k iem  — 10 punk tów .

W  m is trzo stw ach  P o lsk i w zapa­
sach  na jw ięce j ty tu łó w  m is irz a  P o lsk i 
zdobył G a łu szk a  (Sokół K atow ice) k tó  
r y  aż  8 raz y  zna laz ł się na l-ein m ie j 
scu w c iąg u  o s ta tn ic h  lat. D rug im  zko; 
lei je s t Z iółkow ski W acław , k tó ry  zdo. 
był 5 raz y  ty tu ł  m is trza  P o lsk i. trzę., 
cim  — G an zera  (Sokół K atow ice) — 4 
m is trzo stw a , czw ariy m  — B iażyca (No 
w a W ies, Ś ląsk) — 4 ty tu ły , 5 i 6) K ie 
la  i K ę jn iak  (YM CA W arszaw a) po 2; 
ty tu ły .

W  podnoszeniu  ciężarów  najw ięce j 
reko rdów  ok ręgow ych  p o siad a  L e g ja  
— 15 p rzed  YM CA — 8.

Bronisław Czech mistszem Polski 
w narciarstwie,

DRUGI DZIEŃ OBRAD LEKKO­
ATLETÓW.

W  d ru g im  d n iu  o b rad  zw iązku  le k . 
k o a tle ty czn eg o  w W arszaw ie  uchw aio- 
no m. in . w prow adzen ie  odznaczeń d la 
d zia łaczy  i zaw odników  sp e c ja ln ie  za­
służonych , p rzep row adzono  podzia ł te- 
r y to r ja ln y  okręgów  w ed ług  w oje . 
wództw, w cielono b ieg  3 km z przeszko 
darni do m is trzo s tw  g łów nych . P o s ta  
now iono dążyć do zm ian y  re g u la m in u  
państw , odznaki sp o rto w e j w ty m  d u ­
c h ^  ażeby od zn ak a  lek k o atle ty czn a  
by ła  jednocześn ie le g ity m a c ją  za zdo­
bycie m inim ów  w cz te rech  dzia łach  
państw , odznaki spo rtow ej.

S k ład  nowego za rząd u  p rzed staw ia  
się nas  epująco : prezes inż. Z najdow sk i 
w iceprezesi: m jr. S zko in ikow sk i. dyr. 
S zlachciak  i naczeln ik  F o ryś. Członko, 
wie: Tuczem ski, D ziarezykow sk i, Sze­
najch . ktp. B a ran . C. F o ry ś , P a r u .  
szewski, S ienkiew icz i M iłobędzka. Ka 
m is ja  rew izy jna pp.: S zńm lew ski. A 
necki i T heuer. D elegaci do Z.Z: inż
Z najdow sk i< S zko ln ikow sk i i  Szlach 
eiak .

——t— oOn----------
z  WALNEGO ZEBRANIA C K. s.

O negdaj w Czeladzi odby ło  R1Q Wala 
ne zeb ran ie  członków C K S .,.n a  k tó rem  
dokonano w yboru  now ych w ładz. D o­
tychczasow y zarząd  w y b ran o  w kom ­
plecie. a jako  nowy członek -.zarządu 
w szedł p. W ładysław  G ruszka. P re z e ­
sem jest, nadal inż. M ichalsk i.

W  roku  bieżącym  k in h  obchodżj
1.0-1 ecie .is tp ien ią , to  też z / ty tu łu  tego 
w ydana .zostanie je d n o d n ió w k a .

Budźef ną 1934.35 r. uchw alono  w 
sum ie 5550,zł." ' ' v - r-

K u lm in a c y jn y m  p u n k tem  m is trzostw  
P o lsk i w n a rc ia rs tw ie  w Z akopanem  
był w ielki kon k u rs  skoków  na K ro k w i 

N a zaw ody p rzy b y ł p rezyden t R P . 
W otoczeniu św ity . W okolicach  skoczni 
zg rom adziło  się około 10-000 w idzów. 

Zgodnie z oczek iw an iam i, B ro n islaw  
Czech, k tó ry  przed n ied aw n y m  czasem  
zdobył m istrzostw o  n a rc ia rsk ie  C zeehe. 
Słow acji .-dołał pow tórzyć sw ój sukces 

zdobył s iln e j k o n k u ren c ji zaw odn i­
ków  zag ran iczn y ch  n a jc e n n ie jsz y  w 
n a rc ia rs tw ie  ty tu ł  m is irz a  P o lsk i.

W  p ierw szej se rji skoków  St. M a ru ­
sa rz  u stan o w ił now y rek o rd  skoczni na 
K rokw i — 74 m. J e s t  to  n a jd łu ższy  
skok, ja k i  k ied y k o lw iek  oddano  na

skoczniach  polsk ich .
M istrzostw o  P o lsk i w  b iegu  złożo* 

ny in  na r. 1934 zdobył B ron isław  Cz>-ch 
(SN PT T ) n o ta  440.9, 2) S im unek  (Oz.) 
432.8. 3) M a ru sa rz  A ndrzej (P o lska) 425, 
4) Łuszczek Izy d o r (PZN  421.7. 5) Orle_ 
wiez M a rja n  (P o lsk a) 411.5, 6) M a ru sa rz  
S ta n is ła w  402.2/

W ieczorem  odbyło  się w sa li M or­
sk iego  O ka u roczyste  rozdan ie  nagród . 
P rz em a w ia li w icem in. B obkow ski, b u r ­
m is trz  W in n ick i o raz  im ien iem  S v azu  
p. Z adak . U roczystość  zakończyła się  
pow zięciem  przez zeh ranyeh  u ch w a ły  
w y sła n ia  depesz hołdowniczy.-h do p re  
zy d en ta  R  P.. m arsz. P iłsu d sk ieg o  i p re  
m je ra  Jęd rze jew icza .

K A S IŃ S K I (P O L IC Y JN Y  SO SN O . 
W IE C ) W A LCZY Ć B Ę D Z IE  W  F ł-  
N A L E  B O K SER SK IC H  M ISTRZOSTW  
IN D Y W ID A L N Y C H  ŚL. NA 1934 35 r.

D oskonały  bokser P o licy jn eg o  K  S. 
z Sosnow ca K asiń sk i pokonał w ub. so­
botę P a 'u s a  (27 O rzegów ) i za k w a lifi 

kow al się tem sam em  do f in a łu  m i. 
strzostw  in d y w id u a ln y ch  Ś ląsk a  w bok 
sie  na 1934/35 r. B anach  (P o licy jn y ) z 
pow odu nadw ag i zo s ta ł zd y sk w a lif ik o ­
w any.

Do f in a łu  k tó ry  odbędzie się  16 hm 
w Ś w iętochłow icach w eszli n a s tę p u ją c y  
zaw odnicy : w w adze m uszej - G órecki 
(S tad ion  K ról. H u tą ), M rozek (TKB). 
przyęzem  G órecki w y d a je  się być pew 
nym  k an d y d a tem  do ty tu łu  m is trz a  W  
w adze koguciej Moczko (P K S ) i* Szyrno 
ra  (N aprzód  L ip iny ). Moczko je s t fa 
w ory tem . P ió rk o w a M atuszczyk  (P K S  
K atow ice). K asiń sk i (P K S  Sośno’ lec), 
lek k a  B ia ła s  '( S la v i a  R oda), P lo e ik  
(TKB. Św ięchochł.), p ó łśred n ia  G bursk i 
(PK S ' K a t.) ; 'B ie n ie k  (R uch W. H a i-  

duk i), ś red n ia  K ow aezek i R clski (0*6 
M ysłow ice), półciężka W y strach  ( P k r i  
K at.). Ja szu le k , S lav ia  R uda). ciężka 
IThórek (S la v ia  R u d a ), W ocka (06 M y 
słowice).

Kranika.

a  ^»ęu/.,owie okręgu kieleckiego w 
obronie niezależności u. K. s. um-gdaj 1
odbyto  s ię  zeo ran ie  p le n a rn e  sędzio w ■ 
p iiiii nożnej iviui. u . iv. fc>„ re tem  uenw ą 
len ia  - czoiucji p ro ic s tu ją c e j przeciw ko 
zam ..,n o m  na niezatezuu&c p u is a ic ^ o 1 
k o ie g ju m  sędziów  p itk i nożnej, i/o  pr*.<j: 
m ow ien iacb  ucnw alono  n a s tę p u ją c ą  ro  
zo iucję , k tó rą  w ysiano  do za rząd u  P . 
K. S. w W arszaw ie .

Z eb ran i w d n iu  .10 bm. n a  p len arn em . 
ze b ran iu  w licznie 15 Ósob czionkow lt; 
d e le g a tu ry  k ie ieek iego  U. K . tt. w K 'e l 
cacb, jed u o in y sln re  u c h w a la ją  zdecyuo 
w any p ro te s t p rzeciw  wysoce szkod li­
w ym  d la  sp o rtu  p iłk a rsk ie g o  wnioskom* 
zg łoszonym  n a  w alne zg rom adzeu io  
P . Zt. P . N. o zn iesien ie  niezaw islo.-ci 
sędziów  p iłk a rsk ic h . S ilu a , n iezaw isła  
o rg an izac ja , sędziów  p iłk a rsk ic h  n ie  ;>o. 
w in n a  być poddaw ana w pływ om  dzia i 
łączy k lubow ych  i d la teg o  oztonkowio! 
d e le g a tu ry  kieł., O. K. S. o św iadcza ją .1 
że e w e n tu a ln e j uchw ale zn iesien ia  m e j  
zaw iąłosci P . K; &  i , i  • K. S. o p rą  s ię  
w sjiosób stanow czy  ,i akcesu  do projek^ 
to w an y ch  w ydziałów  sp raw  sędziow ­
sk ich  n i e ‘zgłoszą; i
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M I G  R E N  O  -  N  E R V O  SINJ l
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W m V!9 3 n m
W O LN E M TĘS7K A N IE 4-pokoje ą
kuchnią i pouo.jem fila służąc j, oraz 
z wszelkłemi w ygodam i do wyna-i;cia 
od zacaz W iadomość u dozorcy Mala 
CL cwb Ij i ca  o N r. 9.

« » * p « p ||a S
L ^ r^ K iW i'2 iL M IA _  społeczna w So­
snowcu ma do sprzedania  okazyjnie un 
we części zainiennp do sam ocho'1 .w 
F ord  model T. — F ia t model 599 a 1 
i 502 F. W szelkich inform acyj ud-ziclą 
R efe ra t Zakupów, pokój nr. 29 gdzie 
można p rzeglądać spy; yfil:a< ję  części.

K I N O

,>&DCt
,Ą ^

Film , k tó ry  wzrusza do łez! K oncert g ry  ak torsk iej!

W strząsający  d ram at zaczerpnięty z praw dziw ego życia. 
W roli gł: słynny  trag ik  francuski HARRY B VUR.

P o c z ą te k  o g o d z  5.30.

.V k ro tce  „ W Y R O K  Ź.Y 1A” 
rew elacją  k ipem a-ografji polskiej.

rm\ Dz.ś po cjttiuiyycdniowef przerw.e  
w ie lka  premjera

KINO

E D E K A. L. 14 zatonęła
SO-tMjWlEC 
Dęblińska 4 

tel. 1U-95,
R e w e ta e y  n y  film  sezo n u

Pocz. o godz. 4, w niedzielę o 2.00

Bilety k reay taw e  i bszpłałne niew ażne .

W O JC IE C H  Pandę! zgubi! książeczkę 
PO TRZEBN Y  pomocnik i uczeń fryz- w ojskową w ydaną przez PK U . Mio- 
zjorski. Zakład fryzjersk i 1 M aja fi chów.

Popierajcie L 0. P. P,
PU c& liK iW A N Y  zdolny akw izytor na 
Śląsk Zagłębie. O ferty  do adm in istrac ji 
pod E. T.
PO SZ U K U JE  się ogrodnika kaw alera  
z dobrami- kw al)'ikaejam i, o skrom , 
nycb wym aganiach. W iadomość n o -rt 
je ra  fab ry k i „Strem " w Strzem ieszy 
cach.

B i  A L E  1  Y O O D N . E
w M agazynie B łnw atnym

N i .  K ę p i ń s k i e g o
w Będzinie. Najniższe C"ny uwidocz­
nione w oknie wystawowem

>‘J-«-węa. H e le n a  JM utistureka- Lżruk, E r  u*«« Z a g łę b ia "  £w&uuwt«e, Tw»V»li»d i .  Hsl. 4-yś. Redaktor od p.. 1 uwyau tw nU 11

CZAR Z1M1NA UHAN1CY A U 8TRJA CK O  - N IE M IE C K IE J .

Stan wrzenia w pasie nadgranicznym anstrjacko - niemieckim 
skłonił władze austrjackie do wzmocnienia posterunków wojskowych. 
Na ilustracji żołnierze w górach w czasie pełnienia służby.

P o  ; o-.-y, h , 'r .K m . I ’<i i "*5’34

Obwieszczenie.
K om ornik Sądu Grodzkiego ii-g o  rew iru  egzekucyjnego w Będzinie, 

A leksander K rauze, urzędujący w t< mże mieście przy ul. K o łłą ta ja  43 na ino 
cy art (iOz 603 i ' 904 K. P. C niniejszem  podaje do publicznej wiad .mości żes

1) w dniu 15 lu tego 1934 r. o godz. 11.te j rano przy ul. K o łłą ta ja  28 
w Będzinie odbędzie się sprz> <laż i  publicznej licy tac ji w Lszym  term inie 
zajętych ruchomości, sk łada iąc-ych się z pantofli dam skich i kaloszy dam . 
gkich i męskich, ocenionych na łączną sum ę zł. 631.50 — na pokrycie w ierzy 
telnoźci Józefa Pogórz lski--go w Bedzinie.

2) w dniu 16 lutego 1934 r. o goilz. 10-ej rano przy ul. K ołłą ta ja  94 w 
Bedzinie odbędzie się sprzedaż z publicznej licy tacji zajętych ruchom ości w 
dobrym  stanie, sk ładających się z mebli pokojowych oraz patefon Id-uil z 
rozsuw anvm  stolikiem  i m aszyny do p isan ia  m arki „Rem ington" oceuio- 
nych na łączną sum ę zł. 1860 złotych —na pokrycie w ierzytelności Sym ela 
Lew ensteina.

Powyższe ruchomości i tow ary podl g a jące  sprzedaży przez publiczną 
licy tac ję  w term inach wyżej w skazanych, mogą być oglądane w czasie i 
m iejscu w skazanym  w nipiejszem  obwieszczeniu.

K °m ornik  II  rew iru  
A L E K SA N D E R  K R A U ZE

wW%
KINO

ZAGŁĘBIE
dawnie 

Kino- lea i r  „Udz iałów

% Ą 4l

Dziś n iebywały  program

„WE DAMY ZIEMI"
P olsk i film, który pow inien zobaczyć każdy Polak

„ZAMARŁE ECHO”
P o l s k i  P inu , ilustrujący życie w  Tatrach,

W rolach tytułowy h Krystyna Ankwi z, Zbigniew  
S ła n ie « i  z. GSra.e. Gjralk » Turyści.

P o o z ą rek  o go d z . 4.30

Obrazek z zawodów narciars kich w Szwajcarji. Pierwszy zawód 
nik przybywa do mety.

JEDYNY P R Z Y J A C I E L  
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI 

T O  O R Y G I N A L N E

zagraniczne, now oczesne, krzyżowe, 
w  doskonałym  stanie, sprzedana 

okazyjnie  
KATO W ICE, S łow ackiego 18. m. L
BSBim ffiagBBłSŁTiaaCTisreiHBrBSB^araM ieaaagBBM eaai

PO TRZEBN Y  chłopiec na dokończ,mię 
p rak ty k i do w ędlin iarn i. W arszaw ska 
14. Koss.

ZDZISŁAW  SOŚNICK1 uniew ażm a
skradzione dokum enty: Świadecl w u
szkolne z 5 oddz.. M etryka urodzemą, 
W yciąg z ksiąg  ludności z P ilicy , b*ó„ 
re unieważnia.'

Gruźlica płne corocznie. nier')*uąe_ różni 
•v dla płci wiekn ' «ta»>n fen°i m il,-m y 
pił/j. _  Pr-/v 7wpłrz**ułu chorób płuc­
nych. hronrbPn. grvny. unnrezv wc'O. 
meczącego kaszlu I t. p. s tosu ją  pp. Le­
karze:

T H IO rn i.A N  • AGE"
złóry u ła tw ia jąc  w vdziolaiip  sic plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczii. 
cie chorego nraa powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

W A ŁEK  JA N  zgubił leg itym ację  bez. 
robocia w ydaną przez PTJPP, w Za­
wierciu.

MON JÓ Z E F zgubi! książkę kasy oho 
ryeh. w ydaną w Sosnowcu.

ZA G IN ĘŁA  torebka z dokum entam i na 
ul. Ja sn e j. Proszę o zw rot za w ynagró 
dzeńiem do Związku Górników

JA K O B  N O W A R 8K I zgubił Książką 
kasy Chorych w yciąg z ksiąg  ludności 
w ydany w W odzisławiu i los 29 lo te rii 
państw ow ej nr. 151037.


